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PoCwiartowany trup w rowie przydrożnym. 
Straszna zbrodnia pod Warszawą. 

Z Warsmwy donoszą: 
Wczoraj o i::odizilni-e 5 rano gospadarz 

Wojciech fiut, ze wsi Michalów przejeż
dża/ szosą poznańską obok wSi Blizl)y 
ww. warszawsk. W p:ewnym momen
cie km1 rzuc.t się przestras:wrny w bok 
a wtedv fiut zauwaz.Ył z przerażeniem, 
że w rowie leży człowiek ze zmiażdżoną 
głową, cały zalany krwUt. 

w jetdziie pod:ą.tał w stronę Błonia laik Numer 1235 (dorożkarski) nosił sta
sie okazuje, morderća zabrał prócz d<r ry dorożkarz, Jan Żbikowski, zamieszi
rotki l konia również czapkę z.a.bitego kały przy ul. Krochmalnej Nr. 69, który, 
dorożkarza, aby w ten sposób bez zwró- Jak twier'dizi je·go żona, wyj·echał jeszcze 
cenia na sieble wjększej uwagi móc u„ wczoraj wiec~o.rem i oczywiście do tego 
crec. I czasu nie wrócił. •. -C-o się stało z mężem, 

Za uciekającym urząd:wno n'iezwło- Żbikowska n;e wie jak i nie wi·edzią jego 
cznie pogoń z psami policyjnymi. dzieci. 

Czułe serduszko Juli. 
Ognista niewiasta sprowokowała awanturę, 

która skończyła szę protokułem. 

Zab1ty leż.a.~ boso, unrany w liberje 
dorożkarską Wieśniark czemprędz.ej dal 
~nać o tern do pobliskiego posterunku po
licyjnego w Zielonkach. skąd kiierownik 
tegoż posterunku starszy posterunkowv 
Uchman ruiezwłocznie wyruszył na miej
sce i prz1y oglądaniu trurpa, zauważył, że 
w p0bliskiej kapuśc1e leży numerek do-
rożkarsld 1235. Morderca, który zmiaż- Łódź, 16 październik~. przez szybę i dętko wzdychałam.... Na-
dtYit głowę swej ofiary, cda uiepo~nania P. Władysław Zydel otrzymał _ przez reszc:e dziś przyszedł dzień, kiedy będę 
zabtcgo, qla zatarcia śladów. rzudl nu„ pocztę następujący-liścik. mcgła już całkowicie należeć do ciebie. 
mer dornżkarsld do kap.usty. - Kochany Włodzml .Minęło jut Podziękuj mi, że ci wybaczam, iż nigdy 

Starszy posterunrkowy Uchman za- wpra-wdzie sześć lat i powinnam była o na mnie nie :t\YTacaleś uwagi. 
wJa-ctomil niezwłocznie powiatową ko- tobie zakp<>tnni.eć,. - a jed.n.ak -::iągle ? Potok słów w_pierwszej chwili zupeł 

mendę a sam wraz z po1'J.cjan1ami Po- wszyst .'ei;t1 ~anu~taml Wyba~;r!am ci, nie oszołomił p. Władysława. 
czął badać przejeid". ajacych lud . !e rozb1łes Dl1 mo1e serc:e ?o m1.e>~ć ws~ Gdy wreszcie pozwoliła mu dojSć do 

. z · . Zl: I slk<> wybacza. Udało m1 się na lulka dni gł<>su, rzekł: 
~Hekt?~z~ z ,1a1d~cycb wreśm~kó'ł.'. j przyjechać do Lodzi. Czekam na c1ebię - Pani się myli. Nigdy nie pra:owa-

stw1erdz1h, ze prz~d dwoma ~odzmam1 dziś 0 godzinie szóstej po połudrh&r przed łem w Pabjan.:cach. To był mój kuit:yn, 
spot~.al1, ~a boczneJ Ąro<be. dorożkarza, parkiem Sienkiew.czal Chcę szaleć & To który obecnie znajduje się we Fraru:ii. 
pode1rzame wy.glądaJą~ego .. który z o- bą, Wł~dziu ukochany! Jula. Pa.nna Jula mtlerzyl:a. go piorunują-
pu~zczoną gtową. staraJ _ rę o l)()Śpiech - Co to za Julja 1 pomyślał p. Wla- cem spe;rzen em. 

W ,,tygodniową·· rocznicę. 
TVDZTEJQ MJNĄl OD TEJ PORY 
I(IEDY MIEUśMY WYBORY, 
WIĘC W ROCZNICĘ „TYGODNIOWĄ• 
WARTO WSPOMNIEC TO I OWO • 

JUŻ KOMISJA W CZOŁA POCIE 
OBLICZYŁA GŁOSÓW KROCIE, 
A CHOC ZNIOSŁA TRUDY DUŻE. 
- WIĘKSZĄ PRACĘ MIELI STRÓŻE 

n xrs n filP O'YtiH•r'i'nt*t dysław, lecz w żaden sposób nie mo~ł - To niemotHwe, a zresztą nb będę 
sobie tei przypomnieć. Nazajutrz mimo, sobie tern zaprzątał.a głowy! Podoba mi W REZUL TA CJE OTO MACIE paki n znó llJ zagroz· onyt to poszedł na randkę, I się pan i rzecz ttskończonal PRÓCZ „WYBRANYCH" w NOWEJ 11 

• · Mf • Przed parkiem czekała nań rzeczy- P. Władysław podziękował za uzna- SZAClf 
Artu ji oółnocne1 groza wiśde rakaś niewiasta nie p erwsz;~j już nie i chciał się ulotnić, panna Jula nie J „ZBABRANYCH" ZESPÓL SPORY. 

d . . młdości, bardzo pretensjonałn.ie ubrana. dał:a j·ednak za wygraną. Przytuliła się CO NA WIECACH WIEDLI SPORY. 
o c1ęc~e. Przywitała. g() serdecznynt UŚ(;:"9khm dlo doń i wyszeptała: - ma Li&iiiUil S!MV!N!•-

tondyn, 16 paździe-rn.1ka. \ni. - - Władziu, ostrożnie, znów rozbi:. 
Pomimo zapewnień głóWlllej kwatery - Włodzi? kochany --;- zawołał~ - jesz moje serce„„ • • 

armii północnej, ii główn-e siły z Szani w ty pewno m.me wcale rue pomajE;SZ, Odepi:hnął 1ą brutalnie od s1eb1e. 
licz?ie. 80 .tysięcy ludzi zostały od-parte i prawda?. Bo w~aśc "."ie to- Ill;YŚI?_Y s.ięj. Wyni~ła a~a;itura, która wywołała 
zna;duią się w :z:.n.acznej odlegliości od Pe I wcale nie znali! Widywałam C1'eb1e tyl- mterwenc1ę pohcranta. 
k.:nu, według os~~µiich "!"iadomości,. !ot- k?• g-d)-ś pra~ow~ł w cukierni w P~bla- Sp!sał on im p.rotokuł o zakł6 .:en1e 
ne kolumny arm11 Szansl zna.lady .się w rucachl Codz.enrue oglądałam c1eb1e spokOJll. 
odległości 20 klm. od Pekinu. I --·----

W Pekinie w.śród ludności miejsco- 1 

wej panuje panika. \Y/ dzielnicy legacji 1 

cud:z;oziemsk.ch przed.siębranę są wszy- ' 
stkie środki ostrożności.. Legacja ame
rykańska jest br-oniona przez silny od
dz ał żołnierzy amerykańskich. Sławny 
most Marco, znajdujący się 9 mil ua po
łudniowy zachód od st()licy, jest w ~rzy· 
śpieszonym temp.e fortyfikowany. Licz. 
nym oddziałom armii północnej grozi 1de 
bezpieczeństwo, iż mogą być odcięte, 
od podstaw operacyjnych i poLbawione 
ł~czności z głównemi siłami. 

P1 ilość 17-letniei dziewczyny. 
Nie mogąc pozyskać Wlaiemności ukochanego, po

pełniła samobójstwo. 
Ł6di, 16 października. pogawędkę. Wojdanowslcl, człowiek o 

N~eszczęśliwa miłość skłoniła 17-!et. pewnym wykształceniu, pożycz.ał jej czę 
nią Stefanię Jeworkównę, z.ainieszkałą sto książki. 
przy ulicy Wólczański-ej, do targnięcia Dziewczyna była z natury bardzo 
się na wła11ne życie. nieśmiała, a zresztą obawiała ~ię mówić 

D~iewczyna zakochała się na zabój 0 swej miłości, by się nie narazić na 
w niejakill} Al :ksandrze Wojdanowskim śmieszność wobec znacznie stuszego 
człowieku ż,rOnatym, pos adającym troje od niej mę!czyz.ny, któremu amory zu-- Według doniesień z Moskwy. wwstało 

t3lltl towarzystwo odbudowy spole<:znej I eko
nornlcznej r~osji. Wśród członków stowarzysze
nia z1taJdują sie liczni przedstawiciele nauki I 
profesorowie. uniwers,vtetów moskiewskiego, le
ningradzkiego, charkowskiego, irkuckiego i t. d. 

dzieci, który mieszkał w sąsiedltwie. pełnie nie leżały w głowie. 
O uczuciu swem nigdy z nim nie roz„ Przed kJku dniami jednak, gdy spot-

mawiala. Niekiedy tylko, gdy wi'!dz. ała kała go praypadkowo przed bramą, wy
że je$1 sarn w domu, przychodziła dllń na paliła jedn- ·m tchem: 

••••••••••••-••••••• 
6 rr - Panie Aleksandrze, ja pana bar„ 

D~iemniały chłopiec skoczył do Wisły. 
Noc J;?"rozv na moście Kierbedzia. 

Około godz. 10 i pół w;eczorem opu- na Wisłę łódź motorowa z policjantami. 
· stc,szały już most Kierbedzia stał się ' Z podziwu godną szybkością I zrecz 
wczoraj widownią wstrz4sająi...\::j sceny. nością dzielni policjanci wydobyli ch?o-

Od strony Pragi szedl ku 'vVarsza- paka, dającego jeszcze slabe oznaki ży 
wie mfody, ocienrn;ały chlop:ec. Nlellcz cia. Po zastosowaniu sztucznego oddy 
ni przechodnie ustępowali mu z drogi,, chania ch!0p:ec odzyskał przytomnosć. 
którą torował sobie kijkiem. W rew- Okazało się, że był to 17-letni Mie
nym momencie przystaną,!. Nagle porzu 

1
·czystaw Dąbrowski, wyche:..vanek szko 

:il laskę i n:m zdołano s:ę zorlen:ować 1 ly dla ociemniałych przy ul ·Leszno 142. 
przesadził balustradę mostu i runął w Znaleziono przy nim świadectwo z bar-

czarną otchłań Wisły. dzo dobremi stopniami. \ 
Rozległ się glośny plusk wody. Przvczyną rozpaczhvego kroku był 

Przerażeni przechodnie zaczęli wo- brak środków na kształcenie się w wvż 
łać •• ratunku!". Niez ... vłocznie też z pobli 1 szej uczelni i kalectwo, które łamało 
skiego komrsarjatu wodne~o wyruszyła wszystkie jego plany tvciowe. 

dzo kocham! 
Ten spojrzał na nią ze zdumieni~. 
- Dziiewczyn-o, czy ci się we łbie 

coś przekręciło? - rzekł. 
1 

Mówię szczerze. Jpż dłużej pie mogę 
tnilczcć„. Nie mo~ę i,yć bez pana . 

Wojdanowski, widząc, że jest bardzo 
zdenerwowana, odprowadził ją do domu, 
starając się ją po drodze uspokoić. 

- Więc nie mogę lkzyć na wzajem
ność? - pytała go. 

- Jesteś głupiutkie dziecko! Wybij 
sobie z głowy tę miłośł. 

Dwa dni Stefania nie wychodz' ła z 
domu tłumacząc się przed rodzicami, że 
się źle czuje, 

Gdy wczoraj pozpsfawiono ją :;amą w 
mieszkaniu, napiła się karbol u. W czw a
no do niej pomoc le.karską. Stan denatki 
Ai• budzi powat.niejuych obaw. -

„Jak pić, to darmo!"„. 
krzyczą wu1dońscy wro· 

gow10 a lkohoiu. 
Wiedeń, 16 października. 

Grupa towarzystw wiedeńskich, li
czących ogółem około 80.000 członków, 
r-0zpoczęła akcję na wielką skalę z.a za
prowadzeniem ograniczenia spożycia al„ 
koholu. Towarzystwa zbierają podp:sy 
pod _memorjał do rządu. Spodziewaią się 
że zbiorą 200.000 podpisów. MP-morjał 
żąda a by w ciągu kilku dni w ty~odniu 
w<>góle zabroniono spożywania alkoho-
l~ . 

Pozatem memorjał domaga się, aby 
rachunki za wypity alkohol n~ e pod1e~a
ły obowiązkowi regulowania i aby należ 
ności za te rachu.n.ki nie mcżna było do„ 
chodzić na drodze czy to sądowej czy 
poHcyj.nej. Organizacje restauratorów 
rozpoc.zęły kontrakcję. ----

Strzały do ks~ędza 
na szosie skierniewickiej. 

Szosą skiemiewioką przejeżdżali bry 
cz:ką, proboszcz p.arafji we wsi Puszcza 
Marjal1ska. ks. Jankowski, oraz i.ona or
ganisty Cecy[ja Kołal\!owska. 

Ody brycźka z.nalazł.a s.ię opodal wsi, 
nagle z, za drzew w-yb egto na szosę dwu 
mężczyzn, którzy zasypa:lii jadących 
strzalami rewolwerowemi. 

· Kule ugod·zHy zarówno w księdza, 
jak ·i w Kofa·kowską. tudzież w woźnicę. 

Sprawcy nap1du stwi·erd1ziwszy, że 
wszyscy jadący są ranni, zibi-egli, nie dro
oknawszy ża.d·ne::;o rabunku . • 

Ks. Janikowski ugodzony został. kulą 
w kręgosłup. Kołaczkowska z.aś i woźn.i
ca otrzymali rany nóg i1 rą:k. 

Rannymi za.apiekowal!l się lekarze 
prywatni. 

P.ol'cja wszczęła dochod'Zenie łMóre
go wyniki· me " Jeszcze mana 
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Dr. med~ Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

przyjm1.;ie od 4- 6. 

Andrze1a 431 'tel. 64"21. 
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' Awanturniczy żebrak ~ 
gorzko odpokutuje za swą popędliwość. 

Łódt, 16 października. I kła jedna z ruch - widzę, te iestdcie 
Stetan C1eśl-0wski, od szeregu lat już ntł.odti i moglibyście pracować! · 

„ racował" jako żebrak i n:gdy się nie :--- Proszę nie pysko~:a~I Daw;ać for
s~arżył na brak zarobków. Codziennie sę 1 ~astal - za:ovolal C1eslowsk1, przy
rano przed pójściem na „posterunek" su~a1ąc s.ę do nieznatomych.. Jedna z 
przy ulicy Nawrot, spędzał godzinę w pan o?~rzona Jego zach.owaruem "".ez~a 
knajpie, gdyż jak twierdził, wóika docia ł~ polic1a~ta . że.bra~ wu.łtą<:, że m~ ;uż 
wała lllU animuszu i chęci do pra:::y. Pe ni~. ~arob1~ r~uc1ł s1ę. na drugą „kh1ent
wneg·o dnia po śniadan u, jak zwykle cza kę 1 P.o.b1ł_ tą. do!kltw.e. Na szczęśc-~e 
tował na „litościwe osoby" przed 1ed- !'O chwili z1awił s1ę .P~~erunkowy, kto-
nym z domów przy ulicy Nawrot. Tym ry za_b~ał go .do kom1sa.r1atu. . 
fazem n.ie miał jednak sz·czę~cia. W cią- C1eslowsk1 wczora1 znalazł ~~ 

· gu całego przedpołudnia nie zarobił ani ~ned s~dem,. który skazał go na 4 m1c-• - • ;Jakie mogę być Dn:ędzenła pne-
awpozarowe? ·• . . . N K i •ak 

- Różne ••• Naprżyldad jeżeli dach • - •0 ' az ~' ~ się łam spiśuje An-

grosza. · s1ą~e w1ęz.erua. 

Gdy więc zauważył takieś dwie ele- !w!!!!!*!.!~!!!!!!!!!~"'!!!!!!!!'!!!!!!Ull! 
przecieka- tos w piłce no~eJ?„ ' 

~ świetnie.H Już przez Diego leży je 
ganckie panie, począł je natarczywie 
prosić o jałmużnę. 

. clen w szpitalu.„ . - Czy wam nie wstyd żebrać - rze- .Chciał zostać poUc]antom 
. 

Zagadkowa „piękna Jadwiga" 
i regulować" ruch uliczny • 
Dziesięciu poNciant6w z trudem 

obezwladmlo pijaka • 
. Warszawa, 15 paźd:zhrnika. 

Przy zbiegu Alei Jerozol.mskiej z No 
wym światem ukazał się wczoraj w po
łudnie nikomu bliżej nie znany mężczyz
ną., stanął na skrzyżowaniu ulic -i zaczął 
regulować ruch kołowy. 

w wielkim.· ·hotelu \Varsza·wy. 
PoHtyczno-ro.mantyczna przygoda włoskiego · .d~iennikarza 

zakończ.ona przy błys.kach sowieckich bagnetów 
w Mińsku_. 

Opowieść _ujęta w Jormę nowelist~·„ 
czną, lecz mająca ref e.rować tylko $cista 
prawdę. Akcja rozpociyna się w poko
ju jednego z wleikkh hoteli warszaw„ 
skich. Zamieszk1l. tam, z.resitą tylko. 11a 
jedną dobę, dzienn;kari. włoski, p, f-(af„ 
faele Calziui. Zatrzymał się w Warsz.a.,. 
wie, przejeżdżajgc z Włoch do Mo
skwy. 

Przybył z dwor~a dopiero przed gQ 
din;ą, gdy wtem ro~ legła s;~ dzwoneK 
aparatu telefonicznego umieszczonego 
w jego pok;oju. P. Calzini nie zna w 
Warszawie nikogo.· Oczywiście pm:nyl 
ka. Bardzo miły i diwięc~ny gło~ kQ„ 
biecy wygłasz? : dłutszą orac!e w ję
zyku, który wl:oc;howi wydaje sfę pol
skim h.ib rosyjskm. · , · 

Po polsku lJ. Caliini r.ie jest w sta-
11ic poroz-um'.eć sję ani jc.d11em §łowem. 

/ Po rosyjsku może wyglo~ić tylko jedno 
zdanie: 

,,Nie ponimaJu pu ... rusltl". 
Wygtasia je. Głos k.obiec;y odvowia ' 

da świetną francuszc~yzną. Niein.ajoma 
oś\Viadcza. ze j~ ;zcze wczoraj w tym 

~ samym pokoju mieszLat dyplomata fran 
cuski, p. de .Montel. Stąd pomyłka. Na„ 
wiązuje się flirt. I doprowadza do wy
znaqen:a · spotkania ju.~ ia godzinę. 

· Znak rozpoznawczy ,,,.,..., piesek na rę
kach nfoznajome1. · 

Ponieważ nie ~radzał w tej dzicdLi
p.ie żadnych zdolnośd, nastąpiło wkrót
ce ,,zak~rkowanie" jezdni. Nieznajomy 
niachał rękami, krzyczał, wymyslał, ua~ 
pał konie za uzdy, Ci> ty1lco zwiększało 
zamęt. 

Ponieważ jeden z motorniczych n'.e 
Teraz już tylko epilog. P. ,Calzini -:ia 

1 
ZMv!ułowal to wszys!ko ironicz ·1~ zważał na sygnały, samozwaniec W.'.:ko- · 

ty~h1n. as_t p{. przeje.id.tie · gr~nicy. so- ~,Polo. ·~~ise·", chcć . speejaln1e zł~śl'.':" ,;di czył ' do tramwaju i :a.robił ~łośną awantu· ·· 
w1eck1e1 1ostaJe ;i,ręsztowany 1 pod <itp '1ter.c11 v; i)bęc naszego kraJu ·me tYw:. rę. Policja położyła kres niesamow;tym · 
żą czerwonogwardzistów z gclemi na- •wpw~\ rrnch' -nle, gdy mówi w swl.!m popisom. 
s~awi crfemi · gabnetami oclstf!wiony do CJJt,·.~;1adamu r gólnie o Pol~c:c, wyraża .Intruza wpakowano do dorożki i od- .' 
Mif!si~J. U. P. U. zatrzymuje go przęz. S!·: bardzo m ło i pochlebnie. wieziono na ulicę Szpitalną. ·Trzymano 
d.wa dn~. roszukując listów, ~tóre dzię- /.., D0'NOdll hisforj1 p, Ca!zinieg-0 1ta- go za ręce i nogi aż czterech po:>ter~111„ 
h! .wypaąlrnw1 z wodą kolo11ską :,>. Cal- r~u:::a s:ę ·t t '.ak pewl').a po:iyteczHa u- kowych, bowi:m wyprawiał nieprawdo
~:1.1 zr"s;~c7yl w s_wym hotelowym po- wa1ea Zh t r,zadlfo może wyk.„iv,a podobne ł8;n;a1~·ce, .. wrz~zcząc. przy tern 
koji.t w Warszawie. ~i~ u nas czen• onych ptastk6w teg·J ty tak przerazh~1e, 1~ doK?ła P·OJaLda pow 

T0 wszysi}\o. Wyp~de~. Jakich mo- Pil eo p:~·k:1cl Jadwiga z relacji wloo;;- stało olb~zym1e zb1ei;ow1sko. 
że zd<m.:ać się wiele, każdemu 1 w:sio„ kiego dziennikarza. Kto w ie czy ona sa I :Po iaiechan.u prz;ed br~mę 10 ~0~1-
uz:l·. LembarqzieJ zaś t~,;m, którzy. ,.pu„ ma n!e grasuje jeszcz1;; .1aokoło tego czy sari.atu . roze~rał_a s1ę obfita w ep1.toay 
litycznie'· me mając nic na sunt:en!LJ, n :e hmego z hotelów czy wręcz poselstw ~cena. Niez~aiomy złA;p.ał obu:ą~2'. bar
uw::iżaJą za kou.eci;ne stosować o~troz„ zagrnnlcznycb na&ze! stolicy. 17rkę! zdobJącą .koziqł doroz~1 1 •• choć 
1\0~..::: pi:~y -0k.azf ronrn.myc~ J eh pr.iv- NiQtylko naJemnicy wschodu działa- c~ągmęto g~ z całe1 mocy za .nogi, rue · dał 
g6d po obcych krajach, P. Calzini $WO- jący bezpośrednio przec.w nam są nie- się- <>d?rwac. . . 
jemu '-\l. vadkvWI. Ot>1sane.nn· 7r~!:zt\ bezf)ieczni i iaknajstaranniejszego tępie J?z1k.-e ryki z~ala~owały pa-~s·onel · 
bardzo bar\:nle i dowcipn'.e, pośw'ęc1l nia godni. Warszawa musi być także z konusa.qatu. Wybie.gło 1eszcze p~ęc1u po 
pum ie pół wielkiej-strony d:·?;ku w ;J.i~ natury rzeczy l>arclzo powainem cęn- sterunkowy~h. Fur~t trzymał Ju~ moc- ' 
v, aż;q;m meJjola(1sk1m „CvHie_rt> d~lla trum szpiegowania, obCYG.h na naszem te· 00 kozła, wie~zgał 1 kąsał. 
~ni\ r 'torjum - Qkręć·::1e mu głowę płasz:z1..-m!-

Y • zabrzmiał głos dyżurnego przodowni~a. ,. 
1&&n•&Ai4iti* . a ::;c;:;zzw ii EW Rozkaz spełniono. Dziwak rzucał się 

Przeklęte · dźwięki pianina. 
Referent min:sterstwa oszalał 

słucha; ąc sentymentalnych pieśni i piosenek. 

jeszcze czas pew:en, wreszcie siły go o. 
puściły, sku,rc:cył się }a.k ręczna harnic.~ 
ja i znieruchon;Uał, · 

Zaniesiono go do separatki, g_dzie , 
twardo zasnął. Kim jest, gdzie mieszka 
do ~odziny 10-ej wiecz, n.e sposób było 
ustalić, Stwierd.z-0110 tylko silne odurze
nie alkoholu, 

P. Calz)ni spodzi~wa s\ę. że uirzY Z War$zawy dono.szą: raj zdecyd-owa.ł się 1111. kTok stanowczy. 
"- „przeciętną b~ondynke o Jasnych o- Referent jednego z ministerstw, p, tg Zgromad2ił w rogu„ pokoju mnóstwo 

P.o kilku godzinach .nlezn'liomy. chu
dził się i pop(osił o roZlltowę z d)"bur
nym przodownik;em. Postępku . swegc 
wytJtJimaczyć -nie umie. Twierdzi, it jest 
Michałem Gińcl.ziakiem (ul. Strzelmi~rzJ 
eka 29). 

czach, o ma~~nk .:h u~tęczkac~, .auten- nacy Raczkowski, prileczytał w kurier- najrozmaitszych przedmiotów i MY pan
tyc;zną p9lkę . L.ecz . rue. \V m1eJscu .O: lk"- Qgloszen..e. o ·pokoju do \l(ynajęcia. na Irena zasiadła do pian'r,ia, za ~;;ął w 
zpaczonem spotyka „osob,ę h_yna.lmn1e1 Tegoi samegc d~fa dobił .t~r_gu i_punie- nią walić z ·podziwu gQdną energją. ' 
me jasnowłosft, nawet bardzo czarno.. szkał u pp. C .sk1ch przy ulicy Kró1ew- Przybiegli rodzice, wywią;iała się -bój 
wtosą, ~ cer~e i skórze oliwkowej"~ skiei viś-a-1ris ogrodu Saskiego. ka. Zmasakrowany sublokator u:=ield z 

Dla pewnoś-ci będzie zatrzymany Jt rana. . 
~soba Jest zresztą ba.rdzo elegancka i W p:ąstocie ducha nie poJeir'!ewał mieszkania do komisariatu, gd.t:e go opa 
piękna. . pan Ignacy, ja.kie go czekają niespodz.an trzył lekarz pogotowia prywatnego. K-ll h I J" 

. Roma!1tyczna. prze.chadz~ą po ~o- ki. Po upływie mtesiąca dano mu do zro Spać poszedł do ho~elu. uramu01B u 1czn~. 
śc1e Poniatow~k1cgo I. ~koh~ach. Wie-:_ zum.ienia, że mógłby dysponować ":'alem Ja.W będz:'.~ ciąg dalszy utargu _ · · 
c~ore.m kolacja u ruk1era 1 ~o _kolaCJJ m.Leszkaniem, gdyby zechcia,ł poślubić trudoio przewidzieć. . . . Łódź, 16 pażd~i~rni~11. 
p1envszy pocałunek. Noc w~poln1e prz_e córec.z.kę g,ospod.arzy, nadobną pannę Na szosie PabJanickiej zderzył się 
p7dzo11a w hCJtelov:'Ym. pokoJu .P· Calz1- lt'enę. W pmeciwnym wypadku musi s.ę ~Wit Lidli ~ wó'z z tramwajem, podczas cze~a ;t0,le
l1lego. Włoski clz1emnkarz wie tylko wyprowadzić. Łni Abram Rozen, k11pjeq u.mieszkali 
tyle, że piękna nieZll8.JOina ma inuę Ja- .... An:i myślę - odpowiecłmł luwa- Kr"w1"':1 przyp1"'au'"P-fg11•~n1 przy ulicy NąpUn·kow.skiego 9, kt'6r) 
dwiga. . ler _ z.ach 1'W!'\.1D celibat i nie oproż. iię Ilf UU&t' WU znajdował się na woz.ie spadł n.a bruk, u-

Pi~~na Ja~wig..'l ;budzi slę ~ardw pokoju. bóJkl I awantury. licz.ny, odnosząc ciętlde rany f!luwy. 
wciesnie, Swlt ją przeraził. Musi ~my- A więc wojna! Pana Raczkowskiego Pogotowie po udziefeniu pierwSLej pomo 
ka~ do dornu. Pro_si .o spro'Y,a~zeme sa za.mknięt.o pewnego ranka na klu..:~. Pół Lód.i, 16 października. cy w stanie nieprzytomnym przew.oz!o 

_ inochodu. P. CalztnJ o~z~w~sc1~ spro~ '®zmy kołatał wres~c · e wyłamał Jrzwi Na tle porachunków asobistyi::h wy- go do szpitala. 
wadza. Gdy wrą.ca, az1\11 Sl~ meco~ ie ł Wł'żWał policjanta. Skończyło $ję na nikła yvczoraj krwawa bójka w domu P. Anna .Zaikoską. (Obywatelska 4~1 
jeg-o nwznajoma, mimo. pośpiechu, .iesz p~otokule. przy ulicy Kątnej 54. Helena Reszke, ZJostała rze1echana przez s~mochód, kie . 
cze na wet nie zdątyla zacząć się przY- Nazajutrz, podczas gdy $Ubfokatcr mieszka:n&;a Chojen zraniła nożem dosć . :.owany przez. szofe~a M:i-riana An?r2 e· 
udiięwać.: . . idrzemnął się po praoy, pp, C"Z~scy za- ci.ęiko Helenę Szafrańską, któraj -udz.i.e- . 1a~a. P.og·?tow_ie stwierdziło. złamanie o-

. Lecz Ol~ • zastana~1a g~ to z9ytn'o. i blli . drzwi gwoździami. zatarasowali . .co- Hło pomocy p-0gotowie. ho1czyika .i 0.gµlne. potłuczenie. 
Pręlrna Jau~v1ga pow~ew111e zm~nęł~. ! m~' i ozni:'mili, że ~ę.dą. s~rz~hć z du- Napastnicz.k~ pol.cja pociągnęła do Przewieziono Ją do d.omu. 
O g-odz. 9-1,; .. zrans. p; Calzlnl nnis1 w' -1 beatowk., o ile sprobuie uzyc siły„ odpowiedzialności. 
rus~y.ć ':· da,!lzą drogę do Moskwy. P':'· j P.an Ignacy naro?l! gwałtu ~r~ez ok- M~~janna Falasz (Młv;iarska ~8) ~~-
wstaJe inu .1 ew ele czasu. w.ęc paku1e I no. I tym razem poltcia przywroc1ła spo- dąc p1;.a11a po~przeczała sJę na ·1hcv Ki
swt. rzcczv szybko i gorączkowo. I kój, ale nie na dłu~o. . lbJ.skiego z jaJdmś nieznajomym mężczy-

JasIBłi kawa11rć111 
kFięt·yca. · \Vylcwa iuwartość flaszki z wodą, Do kawalerskie!!o poko}u wstawiono 1 zną, który zranił, ją dość p·oważinie tę-

kr))P1isr.ą tuk 1;:dort1wnie, że sta.·ą ~1ę roz.klekotane piaa'.nio przy którcm pan- pem nc.-z~dz em. Bartosze.wskie.mu Ignacemu, . zam. 
:·icc.t} ~cl1.~ listy, które w~ózł z poJe;::t!- ·!la. Irena jęła wyśpiewywać se•1tymr::ntal- Ranną zajęło się pogotowie. przy ul. Napiórkowskieg·o 172, skradzio-
•iia ~-..vrc11 znajon ,ycb emigrantów ro- 1 ne ut·wory w rodza;u: „Tam na błon.io'", Podczas bó j-ki na podwórzu domu · no z mresz.kan a różny<:~ rzeczy ogqlnej 
syjsk:;,1! dla ich krewny~:h w pańsf\.v : c : 11Modl~h~a &~cwlcy", „Jciś mi z jarmar- ·przy ul:cy Gda11slde1 119 otrzymał rar.y, wartości v60 zł. . · · 
Sow:i..::Gw. P. Calzini, któremu na W)'- ku" :t.d. jgtowy 2D~letni SJ;efan ·Te·odorc zyii. Pe.go! Na szkodę Bartku Przemysło-wegt) ~ w 
pei1tic 1;u fi.go pol.ecen!fl osobiście u.~ i Ur;i:ędnik cierpiał okrutnie. Po!il;ja tow1e po udzieleniu pomocy prze-.v~ozło Łodzi, nieznani sprawcy skradli róiDe 
nie 11,ależy, \vszrsti}je !isty niszczy. pomódz mu nie mogła. Wreszcie wew- 120 do domu.. I ez.eści •1UOCcliodowe w~Loł.Q. 16' .a. 
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Z CICHYCH TRAOED.TI„. 

Udy spinka r.ie chce przejść przez 
d:durkę kolnierzyka ... 

~~~-ł!:~~~~ 

Humor niedzie~ny .. 
-:-

Koniec roku szkolnego w jednem z 
(!imnazjów łódzkich. Na wielkiej sali 
odbywa sii; uroczystość wręczania 
-<"·iac.lectw dojrzałości abiturjentom. Je 
dcu z profesorów zwraca się w poże
-::1aincm przemówienitt do swych ucz
ui(1w: 

- „A więc azłsiaj opuszczacie te 
mury szkolne, w których spędziliście 
tyle lat i wejdziecię w. życie, rozp~zy-
11aJąc nową walkę z przeclwnościaml 
losu.. Idźcie z Bogiem, tylko parami, 1 

parami"... •:. . I. 

Autentyczna romnowa między zna
nym kompozytorem a jednym z dzienni 
karzy ł6dzkich, podsłuchana w „ Ti
voli''. 

- A w Kaliszu był pan? - pyta 
dziennikarz. 

-- Owszem, bylem ... - odpowiada 
rnuzyk. 

- Zna pan może Salomonowicza? 
- Salomonowicza? .. V.l Kaliszu? .. 

Nie, nie znam ... 
- Nie zna pan SaJomonowicza? .. 

On ma największy skład przędzy" 
- Nic słyszałem o nim... Nie znam 

go wcale... · -
- A Rabinowicza zna pan? 
Kompozytor kiwa przecząco głowa. 

: odpowiada: 
- Nie... To już raczej Salomono

w,lcza„. 
** ·* ' . I 

Żona, przyszywając mcżowi guzik 
do marynarki, mówi z oburzeniem: 

- To skandal jak ci krawcy szvją 
teraz ubranie!... Jui piąty raz przy
sz"':vam ci ten guzik do marynarki!.. 

*• * 
Pisarz hiszpa11ski Blasco lbanez u

rządz.if sobie maleńką podróż po Fran
cji. Gdy przybył do Biarritz, dyrektor 
tamtejsze~o gimnazjum nważat za sto
'O\\'llC przedstawić wielkiemu pisarzo-
1\·i najpilniejszych swych uczniów. 

Podczas po14awędki z uczniami lba·-
10:· z z\\'rócił się do jcdne~o z ośmiokla
·srów z nast(mniącern 1n-ta11iem: 

- Czy może mi p<t11 \' .nnienić naj
•\<<;k$zYCli pisarzy na Ś\Yiccie? 

- O\vszcm - brzmi rezolutua odpo 
,, · ~cui ucznia. -- Największymi pisarza
:11i nu świecie są: liom.er, Dante i pan. 
;t,1~„. ale .. n~estety, zapom11ialcrn pa6-

„ ;ego nazwiska ... 

Rozmo\va przv kasie baukm,·ei. Ja
kaś przysto.ina i1icwiasta potu.ie 'czek. 
Kasjer ogl<\da g-o na wszystkie stronv. 

- Co pan tak o~l~da ten czek? „ 
(zy jest niedobry'? .„ 

- Jest dobry .... 
- Może nie ma pokrycia'( 
- . Ma pokrycie ... 
- Więc czemu się pan namyśla? 
- Nie wiem jak sprawdz i ć idcntycz 
·,~ pani osoby, bo pani nie ma dowodu 

1 '~stego ... 
·ro hp.rdzo łatwo„. Na prawej 110-

\\ ·y "ej kolana mam znak ... 

EXPi<E~S i\lf.OZ!ELNY ----

Zebractwo jest awaingardą 
Prawdziwa nędza chowa się 

zbro·dni. 
w domu 

na ulicę zaś wychodzą zawodowcy, których trzeba tępić. 
Jedną z najwiE(kszych spókzesnych wszelkiego rodzaju mętów przypuszcze- tyle istotna nędza, ile łatw .-11ć zcłdhyc.1. 

plag spolec.inych jest że branin;i. Na la- nic kogoś do bractwa slanowfącego nie- grosza bez pracy. Nie br.tit te.t nałogo~' 
mach „Expres.su" niejednokrotnie dawa jako „organizację zawodową" jest maral ców. Znam np. młodego teszcze człowic. 
liśll_ly już wyraz naszym poglądDm w tej na .satysfakcją i materjalną synekurą, ka, nieJakiego Gar ... z dobrej rodriny syn 
sprawie i wzywaliśtny odpowiedn e wła Miarą poplatności publicznej żebrani b właściciela majątku z:i~.r:nskiego /. pod 
dze do energicznej i bezwzględnej z tą ny jest głośny w swoim czasie wypadek, Pniewa, władający ję.iy~ami, po śmierci 
plagą walki. Wszelkie zarządzenia whdz t,óry na łamach prasy wywołał ~zereg pica rozpił się, stracił majątek i poszedł 
okazały się jednak tylko półśrodkiem, dłuższych komentarzy. Chodziło wów- na :i~braninę. Ileż rac:y starałam sję, eh 
iebraoina isln!eje bow:em w dals::ym c1ą czas o pewnego żebraka, który działając ~uic p. W. - odwieść go od tego, Z o
gu i pleni się jakgdyby nikt jej nic t~ptł. na terenie tak ograniczonym. lak Kon- l1S.t' czytelnik-Sw i pu:<:idół pisma ubra• 

O tern, że żebractwo, tak bardzo dziś stantynów zdołał mi w ciągu 'liespełna tttm l10, dałam kilka złotych gotówką. 
w Łodzi rozwielmożnione jest za·~wyczai miesiąca uciułać sobie „grosz" wyno.szą- le:z bez skutku. Odzi~t i b'.eliznę sprze
awangardą przestępczości, że ndgrywa cy ni mniej ani więcej tylko około 3 ty- dał pieniądze prz~i>tł i !alej tebrał. 
ono rolę współczynnika plagi zło- slęcy złotych! Przu pewien czas ~ras•>Wał stale prze.l 
dz.iejstw i bandytyzmu o tern pisane jut. Nie jest to wypadek odosobniony. W Hotelem Europejskim. Znajomosć języ
bardzo wiele. Ale niemniej jednak trze- W „Gazecie Warszawskiej Poranne)" u- ków oraz straszne zaniedbanie zewnę· 
ba pod uwa6ę wziąć że o ile prz!d ki~ku kazał się w tych dniach wywiad z pTof. tune pomagają mu w zbieraniu datków. 
jeszcze laty w Loch.i powszechne~o kry- WieszkowS<ką, kierowniczką t. zw. „wy- To też nie dziw, iż diiennie potrati zeb
zysu gospodarczego i ogólnej nędzy było dr.fału ofiar". Wywody jej są tale sensa- rać do stu zł.otych. Obecnie przemo;ł się 
ono kon&ekwencją pauperyzacji, o tyle cyjne, że nie sposób ich pominąć milcze- w Aleje Jerozolimskie. 
dziś stalo się popłatnym zawodem i pro- niem. Czytając pisma, niera~ spotkać się' 
cederem uprawianym przez jednostki Przedewszystkiem, mówl p. W. -- je można z typami żebraków, które okreś-
zbrodnicze i społecznie szkodliwe. śli chcemy sk'.erować tak zwaną ofiar- lićby można typami „nowoczesn~mi". 

Walka z żebractwem jest ciężka i noś„połeczną na właściwe tory - trze- Do tych należą więc . przedewszystk.iem 
uciątLwa. żebractwu idzie bowiem na I ba oduczyć ogół od ~kładania datków i wykolefeńcy, t.j. ludzie majętni, którzy 
rękę współpracy dziś upadek obycia- na t. zw. nędzę, rzucającą się w oczy, a potracili majątki, a którzy przywykli do 
jów, etyki i ogólna depracja zarówno w więc w pierwszym rzędzie od dawania bez.czynności i czują wstTęt do umysło
życiu prywatnym jak i ublicznym. Wal jełmużny żebrakom ulicznym, którzy że w-ej względnie fizycznej pracy. Lu.łzie d 
ka jest <:iężka jeszcze i z tego powodu, bractwo traktują zawodowo. chcąc pogodzić swe przyzwyczajf!nie do 
że „zawód" ten jest dziś popłatny i dla Większość z n.ich pchn~łct na· ulicę nie beztroskiego żyda z ~oniecznością uzy-

LIWI WP p z 0 skania odpowiednich dochodów u.!ieka

- Czy pański pies dużo je chientrle? 
, -. Nie Me!e... Dzlś ugryz.ł kawałek nogi listoa.oszOWi, lecz zato do jutra już 

me me dostanie, •• 

Kajdany za wódkę. 
Niesamowita przygoda urżniętego obywatela, 

którego wzięto za groźnego bandytę. 
~ \Varszawy donoszą: 

. Pantastyczną przygodę mial p. Sta
mslaw Nowicki, zamieszkały \\ domu 
nr. 83 przy ul. Złotej. 

Poważny ten obywatel, w najgłęb
szej tajemnicy przed swą małżonka 
urżnął si~ w znanej restauracji „Pod 
blacharzem"', wyszedł na świcie powie
trze i zabładzi1. 

O pónocy znalazł go policjant na uli
cy 0f!"rndowej ... w rynsztoku. Pan Sta 
11isław spat smacznie z gło\vą opartą o 
krawędź chodnika. 
· \V komisariacie wytrzeźwia! nic

zwrocznic. a nawet przypomniał sobie 
ukochaną żonQ, osóbkę dość korpulent
m1 i 111ocrn1 \\~ pieści. Na pytanie - jak 
si<; nazy\\ a, zataił swe 11;12\\'isko i od
puwicdzial bez zająkania: 

- Jau Skrzyński! 
Tak go też zarejcstro,vano i um:esz

czono na noc w areszcie. 
Przefriądajac świc::e protokuty, pod-

Gdy go stawiono przed dużyrnym 
przodownikiem, dał folgę swemu obu
rzeniu. 

- Jakto - zawalał - to teraz na
k~adają kajdany za parę ~leliszków wód I 
k1? Ładny rząd! A gdzie obywatelskie l 
prawa, a gdzie konstytucja! I 

Przodownik głośno przeczytał ustęp 
z „Gazety ~ledczej". A wtedy aresztant 
padł na kolana i zalał się lzamJ. 

- Panowie - jęknął - zlitujcie się, 
ja nie jestem Skrzyński, je'!;tem Nowic
ki. Poślijcie po żonę, niech mnie zbije, 
tylko zdejmcie mi te haniebne łańcuchy. 

Po upływie godziny zjawiła się w 
komisarjacie pani Nowicka. Ujrzawszy 
męża skutego kajdanami, rzuciła się nań 
z parasolką, złorzecząc na czem świat 
.stoi. 

Przodownik uzupetnil protokut, po
czcm uprzejmie pożegnał małżonków, 
życząc im szczęścia. 

cza~ zmiany dyżuru, przodownik octe- ~amobólSf\VD 
zwał się do kolegów: li .; 

- Czekajcie no„. Jan Skrzyltski? , 
Zd::ijc mi sit;, że widziałem to nazwisko W Obawie przed Sklerozą. 
\V „Gazecie Skd~zcj". Warszawa, 14 października. 
. Zajrzat do kompletu i nagle zlapal \Vczoraj zaalarmowano pogotowie ra I 

się za ~fO\\:ę. · tunkowe, że kupiec Eljasz Krcjnin zażyl 
- Gwałtu! Przecież to bandyta ści }akit::jś trucizuv. Pogotowie natychmiast 

gany przez sąd okręgowy we Lwowie! wyrusz.Io, lecz niestety. znalazło despe-
Prędze~, nałoż\ć mu ka~dar.ki! rata w stanic tak ciężkim, że w czasie I 

Zabrzęczały ła1":nchy. Pana Stani- pierwszych zabiegów doraźnych leka
sława zakuto w dyby tak szybko, ii nie rza Krejnin życ·e w boleściach zakoń- 1 

zdąży! się nawet polap<:.6 - co się dzie- cz.rł. Jak się domysrnją domownicy, I 
je. Noc przesiedział slrnlony na pry- przyczyną rozpaczliwego kroku bvta l 
~z~.. rozmyślając nad swym losem. Oj przcśladi;jąca Krejn:na od p()f roku oba- j 
sw1c1e zacząt s1q awanturować. wa śmierci z powodu sklerozy. 

ją się do t. zw. podwójneg.o życia. Za 
dnia żebrak i nędzarz wyciągają~y rekę 
do· litościwego przechodnia, wieczorem 
- elegancki bonviveur, utracjusz i hu· 
laka. 

Nędzy jest wiele. Prawdziwa jednak 
nędza nie wychodzi na ulicę, gdyż am
bicja ludzka nie pozwala jej żebrać. "!ym 
istotnie trzeba dać pomoc, gdyż jej Jo. 
prawdy potrzebują. Ludzi zawodowll że
brzących, obnoszących swą „nędzę" na 
ulicach na pokaz trzeba natomia.-.t nie-, 
miłosiernie tepić, jako społecznych pa• 
sożyt6'W' i awangardę przestępstwa. 

Ant. w. 

TEATR REWJI 

,, MIRAŻ„ 
Dziś I dni następnych! 
wystawiona będzie rewja 

pióra Edwarda Reja p. t. 

t,łłl\ \UBSDtaD'' 
!!!!!! W PROGRAMIE: !!!!! 

Biuro PJafrymonialne 
Bomba śmiechu w t odsłonie 

w wykonaniu zespołu. 

„WIERNY SŁUOA" 
Oryl(malny metch w 1 odsłonie w wyk 
Wiła, Reja i Ady homeryczny !mie< h) 

!! SOLOWE ltUMERY. • -
Józef Staruszkiewicz 
znakomity humorysta autor. satyryk 
w swoim aktualnym repertuarze 

ZV01\'\UNT ULLAS 
Świetny tenor liryczno bohat.erski 

ulubieniec Lódzk. publicz. 

E. FRANKOWSKA 
Świetna śplewactka w operowym re· 
ptrluarzc CArje operowe w językach: 

polskim francuskim i włoskim), 

I. KAMIN~KA 
Znakomita tancerka w swoich orygi

nalnych kreacjach, 

DUET MELERWIL 
Wytworni tancerze 

salonowo ekscentryczni 

? MESSAL:1rtl? 
L. PRAGER6WNA 
Świetna subretka w rzeczach lekkich 

i nastrojowych, 

~ ier. art -lit. Edward RF. J. 

Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. R. kA \:TOI• A. 

Pocz o godir: 6, 8 I 10 w 
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,,Religja słoneczna'' •. Nowożytny sinobrod)' 
Pomysł zblazowanego miljonera· amerykańskiego. młody nantejczyk, morderca kobiet. 

Po· zgładzeniu trzech ofiar wpadł w r~ce policji. 7 anu2c, gimnastyka, nagość 1 natura/nul, - _,wolna 
miłość". 

Robotniłcy, zajęci ni81P'rawą pieca w 

1 

łaitwow.iiemość lrobret i poo:b.i.l'W"f\V'Sa!Y tt· 

Na oceanie Spokojltlym krąży od pół ne w „~iędze śwl-ętych". która stużyć jednem z mfo~zkań V( Na11,cy, znaleźli n;e majątku, nmrdowail bea Mości. 
roku wspa'11itaile urządwny parowiec pod ma przysztym poko·l.ell11·om. sp~l?ne ko~ci ~u?zklie. klamrę od dam-• Przied 2 l:artY po§lub'Il Vermande ?1.· 
flagą amerykańską. . ReS?Jta d'l1:iia upływa pasażerom t;a skiie~ pod'>~1 ąz.kl I zło~ .plom~ z zęba. }etndą Angelilklę Selubl W lcilł!ka1JJ.ru."de d,11, 

, Pasaźe.row1e rego okrę.,,_ uważa1ą się n~~. ~ęzyków, „s'!ludjach słonecznej Zebrafa te szczątki 1 oddali do urzę- ,po zawaraiiu małżeństwa nawkuaJ r-~c-
za jednę rodz:mę, jakkolw.ietk pocho.dzq I bi.bln i sportach. . . . du policyjnego, nak stosunki mi!losne z pewną tFrzędinic1-
z różnych cześd świata i często nawet , i:'an. fietc~er O!lle ~na.a.e matze~~tw, Ener•giicwe prowad·wne śdedmwo na ką. 
n:i'e umi·eją się w7.aijemnJe porozum.leć. uwaza Je bow1iem za 1111-egodue Iudz.1. p11pwad:z:Jl.o · ]]a ś!a:d zbrod111i.a:rza. który Skoro iona dowied1ziiała się o ty:r 

P 
,
1
_ • • • :,...,t.., k . d h · Dliatego też na „Heili-0ipolisite" panują zamordOt\Val swą żcmę i poci:ąwszy jej stoswnku i robilł:a mu z rego powodi: 

Ql.l\.lew1.en~tw? .i;-wu•a: ~t ·!le ow·e, bardzo swoh::.dlne stosunki . między męż- trupa, spalliił go w piecu. gorzkie wymówki., obiiecrut jej Vennaintk. 
op.airte na ~~poln.osc1 ce1lów i Idei. Okrd •. c-tymami i kobietami. - Tym zJoczyńcą jest nU.eJa!kli Jearn Vcr iż pozbędzie slę swej przelotne.i mi:loś...:1 . 
który woz..n ich po morzach, na:zvwa s:ę p . „.u .~.1. b d . . k d h ·1 • · k ł d '-~ 
„HeUopoiHs'', c.zyli mLasuo słońca, a w . . rzez P""1 run.u ę zie JeS'ZCW ~~- man e •. mec ai~(, .cz!'OW'łe . m <? y. uv I ilSlroitlnJe zoo widywano go już nJ~dy 

. na,zwfo tiej streszcza s.i;ę zasadnicza idea, zył P'?-!owiiec po. morzac~. - W\eszc;e zaledwre 28-letm, c~eszą.cy sic op1inią do- w tawa'l'zystw.iie urzędt11iicz1kb. znikla hr.-
lącząca ludzi różnyoh ras i języków przyb1yie ~o lądu I ~~nawcy mze1dą s·:e b.-ego i uczclwego pra.cc•mi.ka. wi~m be·z ślad·u t dotąd !fll.ilkt oiie wie. 

• p:) świ.ec1e, a·by gtosrc zasady zbrata11.1a Pod maiską dobrotliwego i sotidniego gdz..iie się p<0d'Ziiatłia. .. . 
Maja_,!l'Thi być apostołami nowej wi1a- ludzi w imi'ę blasków sl·onecztnvch, które czfowiieka ukrywait sirę jednak wyrafi•no- SLedztwo wyfh1almtio iż zamor<lowa~ 

ry, obmyślonej ;priiez amerykanina, Joh- jednakowo dla wsizysi/ku:c:h sa la:skawe. '\Vany zbrodnua:rz, kitióry \\ryzyskiwa1l ją Veirmainde. · ' 
na I. fletichera, pochodza.ce~o z iej sa- ac• ee a1ez n s z wa wuaw 'M w równie taje:rrmiczy sposób zghr.ę-
mej r.odzi1ny, z której wywodz.i się slyn- " ta z Nancy pe·w•rua 19-letnlila skliepowa. 

ny Jcllmrz teg~ samego n&zv11islka. p r Ze z m ił 0 ść d 0 Z br o·d n i • Wkiywainl() ją częS!flo w rowarzy.stwice 
Pa'1l John Fletcher, za:robiwszy w:a- zbrodttti>1.'1'za. 

le potężny majątek na fabrykacji kon- Ó. · K · Koileżam!ki Z'e'ZllJJarją, iiż n!iJer~ skairżył:a 
ser ... v mięsnych. pof.Janowi~ usz.częśHw:·ć Za zab JSlWO przodownika rawczyka 5 lat ciężkiego s!e przed niemi oo. swego przyjaofłeila. 
ludzkość ,,re}igją s:tóueczną". więzienia. kt6ry Wi<ele ją kosztu.je ii wyłudza od n.i:ej 

Co<lz1·enm.Je .ramo, skoro .tutrzenka u- oszczęd1t1ości. 
1 • • • i...· • • ló k Z Warszawy don.oni\~ w sposób uwłaczający jej ~zci. Koliński Wreszcie p.rzysiz1ła lroiie'J na !lłrz.ecią 
l\:azuJe się na nrevte, zrywaJą się z że Posterunkowy J,an Koliński zakochał poł!.-Ał tę obrazę i -wvuedł. Po ".lamyśle '"'f .. """"°·' A bY...t, ...... ~,.,. '7.n.n•1a v---. ...11~•a. 
'\\:y z.na wcy t odnnawJiają wspdfo.:i. modl.t- ~ ·· 1 v ._... y~ ... '""<i «-vu c111J'ill1~ 
wę do wschoozącego słońca. się. Miłość ta pochłonęła go, oszołomi- powrócił iednak i wręcz zapytał Kraw- ~airz tfomaczy się, iJż w pr.iy

ła, pniosła wreszcie tak dalece, że - czyka, co ostatecznie będzie z ty:n jego stę.piie meposkromliooiej złości zamordo-
Cd •.tlej mqd:litwy nik•t się uc:bytić n!e było już innej rady, trzeba się _był.o z u- urlopem 

może, „slcmeczua wiara" nakazu.ie wsta kochaną ożen.ić. - Nic nie będzie, urlopów niem.a _ wa~ .mailż.cmkę i' b~,i:ąc Slrę oidpowtlledzJaJ. 
\;a_4 z lóżelk z brzaskiem clmi1a. Jes1t to Czas naglił. Niewielkie opóinicnie odrzekł twardo przodownik i zaczął ja- ooścR, spaliil je1 oia~o w puecu. M 
_i.eden z tIBG·SiUir.owi1ej prz.e·stneg·anY1ch do- mogło dziewczynę narazić na dotkllwe kąś rozmowę telefoniczqą. ** 4'* •W•M@4M 
gmatóv,;. prz_ykroścL Już i tak była przedmfatem Koliński nie ruszał się z miej~oa. Cze 

Po inodlHwiie r.ozvoczyna . s.ię gin. ma-i o~trych przym~~ek ~ do:inków, których kał dalei. Wtedy Krawczyk od telefonu •1·11·an domó\V 
styka rytmiczna, a cwiczenie bo koriczy rue szczędziły 1e1 są~·LB;dk1.. rzucił mu ostro: l'J 
się tańcami przy dźw.iię'kach najmodmeij- Posterunkowy Kolr6sk1 szczerze pra - Wyj§61 wybudowano w Anglji 
szych melodji. ·. g?ął oszczędzić wstydu. swej dziewcey- Koliński . zbladł. Nie mógł tchu złapać. .• • 

• „ •• „ . me. To też pewnego drua zameldował Nagle rzucił książkę służbową na podło- .PO WQJDle. 
„~tc:n;cz~a rehg}~ dor~dza . me się u swego bezpośredniego zwierzchni- gę i do~ył r~~olweru~ Nim Krawczyk . • 

Dr~ie~tiązac Cl~fa ubramem. wiec na~ ka st. przodownika Józefa Krawe~yka zdołał .się zorientować w groźnej sytua- . Wiedle stfafystyld angioe~ ~ 
bo.zv.4~Jszym. 1est ten wyznawca._ ~tory .w Lodzi i złożył na jego ręce podanie 0 cjj.. Koliński otw.orzył jut formalny ogie.6 misterstwa spraw wewnęt:rznyc~ wyba-
~ranvcza SI<ę t~ik:o do najbardz:ieJ ko- . kUkudniawy urlop. Dał dowaino w Angi,Ji od cmsu zawalrda. p,o.-
u ~.ecznych częśc» garderoby. Dla ożenku. osiem stizałqw kotu wers~ mDjon dlomów. 

Po tań;cach na:stępt.tie giodzma medy- Złożywszy podanle, czeląi.ł niecierpli do przodownika. Kapfudów aa ce1e bud!owllamie ~ 
ić.:.cji. wie przychylnej odpowiedzi. Tymcza- Krawczyk. przeszyty kilku kulami oz.yły osobY. prywalf:ne. Zakdw.ile 25 

W tym ~!Sie m11<>i każdy rozważać .sem mijał dz~e~ za dniell!, a P~~do~nik padł martwy na podłogę. Kol:ńskiego na proc. budowldi powstalło z~ rz_.. 
cztery tematy: 1) CObY!lll robili iak żył, Krawczyk. llllkz~ł U.J?arcte. f<ohnski ra- tychmiast ar~sztowano i osadzono w wię ldowyw°.!1.:LI . -
gdybym byt milkionerem? 2) gdybym do- czął 1;>0derr~wac z'!1erzchruka, , te 1 e~t zieniu. W więieniu też ~dbył się jego ~ tej ogrorrmeil bby btt(tyu.. 
rabiiCLł Sdl·ę mVlijonów? 3) gdybym zaled- p_rzec.iwny 1eito małzeństwu. 1 nie mylił ślub z ukochaną. lkćw znillmma tyilko cześć. bo zalledwie 
wi'e zarabiaI oo. życie? 4) ·gdybym by! :się.Gd K liń ki od • k 1' ~ • - Ł6dzki sąd okrę~wy skazał Koliń- O.~ proc., mleży dO ~ spół-
n1;ćzairzem? . Y . 0 :s P pres1ą 0 0 icnio ci slclego za zabójstwo, dokonane pod wpły dz1eJ1czych. . 

< „ . , • . zwrocil się znów d<? Krawczyk!1, by roz- wem wzbur.ze:nia na Państwo ainigrelslde nol.e ~ spOł 
P~ ~n11adain1tu, sldada~ącem si,e z her- strzygnął ostatecznie sprawę 1ego urlo- • '. . • • dz.:ielind bOOoiwlanycli, aIDbowilem domy. 

~'a!'Y: JaJ, masJa, ~b i .. o\cv:oców. 01mwile- pu i umożtwił nu jak ·najszybsze za war I 5 lat cię1Jidego więzieała. przez łllDe sta.'Wiaoo JmH.lkluluJą się drog~ 
~~;~c muszą „h'eihopolrsci'· to, co wy:my- cie ślubu, - przodownik Sprawę Kolińskiego rozpatrywał wczo- i tll'e rozwilązują sprawy t. zw. faJrniich 
sLn. ~ · zbył go ·opryskliwie, raj warszawski sąd apelacyjny. który za- mj6SZJkań, które są wainmk:ilem dolbroiby-

Najl•etpszc od!Powved:z,A są zal)isywa- priycz.em -wyraził się o jego narzeczonej twierdził wyrok pierwszej instancji, w mas pracujących. 

~:H. CONWA0~~--------

'l ZIUiAD~~;~.1~~~~6~.~J łtDCY. 
'-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-' 

Spędzałem prawie cd.ty <:z.as na wł6- - chce pan zaślubić moją siostrzenieę .. 
czędze po ulicach, łudząc się myślą, że Z wielu względów wolałbym, by nie wy· 
gdzieś Halinę spotkam. Odczułem calą chodziła ona zam~. propozycja pana 
potęgę trawiących mnie namiętności. Nie skłania mn' jednak do bliższego rozpa-
przestawałem ani na. ~hwilę myśleć o trzenia tej .sprawy, · 
kobiecie, którą pok.:;i:hałem całcti mocą Zapalił papi-e.ros,a i mówił dalej. 
uczucia. - Mówiono m.i, .że jest pan bogatym 

Po kilku dniach ott'zymałem list, człowiekiem. 
skreślony drobnym pismem właskim, a _ Tak„ _ 
podp:sany . przez nh~ ~akiego Manuela Ce - Czy mógłbym otrzymać w tej ma-

14 neri, który mi donosił, że złoży mi wizy- terji jakieś bliższe, wi.axogodnc dane? 

Za.wahała się, mówiąc po chwili: I Ani do miłości, ani do ~łżeństwa! tę tego dnia pop·:>!.1dniu. . Oburzyłem się poważ.nie. 
- Porozumiem się z dokbrem, a po- śmiałem się potem na głos, myśląc o tera Czekałem z gorączkową niecie-rpli- - To, co mówię, powinno panu w-

tem panu napiszę, co mi powi,?dz1a.~.„ niedorzecznem twierdzeniu starej włcsz wością przybycia gościa, gdyż spodzie~ pełnie wystarczyć„. Nie jestem przyzwy 

- Co to za doktór? C-.cy mógłbym po ki. Nie wyobrażałem sobie kobiety bar- wałem s:ę, że wizyta ta ma związek z czajony do podobnego traktownn'.:i mej 

rozumieć się z; nim listowni-e? dziej odpowiedniej na żonę, cz.y kochan panną Krzywicką. osoby. 

_ Powiedziałam: dok!ór" Chyba kę . j.a,k Haliha. . . . . ~ Ó~ pan Cener~ przyszedł o godzinie I - Jestem zmuszony być pod tym 
przez pomyłkę. N:e może pan do niego Wystar~zyło spo1tzeć .~a JCJ twarz. l p1ąte1 · względem wymagający, gdyż sioshze1\i-
pisać, ja już to ':ałatwię.„ wspaniałą postawę, _by doi.sć do teg.o me Po,-małem w n~m zaraz owego Qrzy- ca moja nie posiada ani grosza„. 

Dł b d , 1 d . d'? zlomnego przekonania. Nie rozumiałem <Sarbionego w ~re-łn~·n wieku mężczyznę Na nic nie liczę i niczego sio nie 
- ug:o ę '<' czeKaJ na o powie z. . . ł ,.... . „ ' "' 

znaczerua s ów leresy, choc za::z.ąłeml L którym Teresa rozmawiała prz. ed ka- domagam _. oświadczyłem. 
i - Nie, załatwię to szybko. przypuszczać, że chce ona, by Halina wiai;,enką. Był to niewątpJ;wie wspomina _ Posiadała nie~d~ duży n1a1·ąlek, Teresa, rzuciwszv pełne żalu wejrze- d · ł b b't k ni I ł wł _,_ · ' t • d · ~ i-· przyw z1a a , a i za on cy, nnego wy ny przez osziKę Cl.OK or, rozparzą zają- kt.A..-t. straciła. Proszę, by pan ni,ędy S~ " 
nie na pieniądze, zabi~· · ała s.ię do wyj- tł ·a · gł , • · t • H i· ..,. , 5 

" umaczeD.1: me mo i:;_m zna,czc. cy ooa1Ill a my. . nie interesował, dlac~Ao tak się stało„. 
śc:3a. - Opłaciws?"<r suto wzrłlę.dy Tere$y, spo Skł ił • 'ł 6 

-1 o on się gr ~9r.:znte, rzuci na mnie .., d yd ł · 
- Wei pani te banic:noty - szekkm dz: ·ewałem się, ze będę mórfł ter"Z ~po- .c.ą anie to w awa o m..t s1~ rueco 

c. „ przenikliwe wejrzeruo, i. usiadł w fotelu. d d :i k 
J>C.daiąC' je ~obiec e. kojnie, bez przesU<ó.d widywać się z Ha ziwne, a nawet - po ej:rzane, je n.a 

S h ł d , kw ]' · -, Cel mó1'e1· wizyt-.r jest · chyba panu g d 'ł · · 
c owa a atel\: ze s ap 1wośctą liną. Czekał mnie jednak niesooJzkwa- J z o z1 em się na me. 

wiadomy - rzekł płynnie po polsku, d d h -,_ł 
chdwego sknery. ny zawód. PrzyszedłsLy wieczorem do · - Bar zo o rze - rz~ wówc.zes 

-- Jak się pani zda:e, pani Tereso -
rzel<łem do niej słolkim gł 1)sem - czy 
panna Halina żyw.i dla mn'.e jakieś przy
jaząe . uczue.i~'/ Czy nigdy nic nie mówiła 
o llUlie? 
- Kto to może wiedzieć - odparła 
chmur&ie - Powtórzę to, co JUŻ m-5-wi
lam panti ~ilka razy: ona nie )est stwo
uona ani de. Aiiłości1 ani do małteństwa„ 

choć z cudzozi~mskim akcen tern. .l -k C · W k' · · 
domu, dowiedziałem się -0tf gospodyni, iż u.v Łór enien - ta im razie me 
moje sąsiadki opuściły pensjnat. - Tak - potwierdziłem, siadając mam prawa odrzucać propozycji p.ań-

N:ie powiedziały nawet, dokąd się naprzeciwko gościa. skiej. Jakkolwiek matka mojej siosi:rze-
przeprowadzają. Teresa z.apłacił'a ra- - Jestem doktór · Manuel CenerL nicy była włoszką, Halina zwyciniami i 
chunek i zniknęła gdzie~ ze swc;jq pa- Panna Krzywicka jest córką mojej sio- n:awyknienia.m.i · zbliża się raczej do po

nią, tak,, te nie mogłem się w-c 0 n!ch d„,st.:'Y· P:zy,~yłem umyślnie z Genewy dla lak~. Sądzę więc, że mąt tej narodow-0 
w:edzieć. widzen.a się z panem. ści przypadnie jej do gustu. Nie mówi' 

Mijały dnie, nie przyn~,,; ,ą_ .; l'Q,Ząda- - W takim. razie wie pan juł„ łeś pan jeszcz~ Halinie 1> swej miłoś.:i? 
nej Wieści. - Wiem, - przerwał doktór Ceneri · ,:>.e..o.}. 
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ziennikarz, który nie żąda · _podwyżki 
nie będzie nigdy dzielnym dziennika1rzem. 

Tego zdania był król . prasy angielskiei Northcl,ff. 
Zawód I tycie 4ziennikarsklę, to świat sle dzlen.ni'ka:rz fraincuskł Emil Girard:rn, Przechodząc raz przez sale redak<:yj-

\V którym nieustanna gonitwa z.a chw:Ją wyczytał w jednym z oglos~ouych pu- ne pewnego dz ennlka. zatrvymał się 
ucrc:kającą i nowością występuje w sto- .bacznie, niiezwvkle zjadliwych artyku- przed biurkiem, przy którym siedział 1e
p11'1u o wiele wyż.szym, niż przy iak!m- łów pole-mJc-znvich ob-0zu przeciwnego. den z redaktorów p;szący jah.1ś artykuł 
kolwiek innym ZJawodzie. pewne szczegQ.ły 1Je sweg:o tyc'a w i rozpocL1ął z niim rozmowę Zapytał .> 

Częstokroć m1sj-a, jCl!ką mają do wy- rnłodoścL ale pefine pr~esad~ .i fałszu. nazwisko. i1t11lę, od jak dawna pracujt! w 
pełnienia dziennikarze jest naprawdę peł- Wypominano qiu tam m1anow1Qle czasu, dz enn i·karstw'ie, . jakie ma powierzone 
na ofiarności i poświęcenj:a. Zwlas·zcza gdy by.ł' jeszcze chłopcem okręt{)Wym czynnościi, a naiko.niiec: 
rcrmrter musu n.icj<."Cinokrotnię z . bliska j na sta:ku. Wówczas zaczepiony w ten - Jakąż pan pobiera gaże? 
zaipozriać się 1 wejść w stycz.ność z oto- ~posób Oi1Tard'i'!1. z największY1!1 spoko-, Redaktor wymien.ił cyfrę.„ Nie była 
czen1cm, nie z:awszoe dlań miłem, lub na- 1em odpowleiJt7Rał na drnk J.zien .artyku- wielka. 
rażać si'e w mnych znowu wypadkach łem który roz:poozynał się temri słowy: - A czv pan zadowolony i tego? 
na zuaczne nlebezplecze11stwa. „.Musze przedewszystkiem uzupełnić - Ależ.„ tak. siire. 

Raz polecono reporterowi jednego z pew~e zarzuty postawione ml.w kwes·!jj - Więc rzeczywi·ście jest pain zado-
dzlenników, ltby odbył interwiew z pew- osobistej. ZarzucaJą ml prz.ect~~·cy.' Z\! wolony? 
nym ucz011}"tTI o sławie światowej, ale o byłem chłopcem ok_rętowym. 1 ze Jako - Tak.„ Pragnąłem pr<J"QWaó w or-
lJ.Sp-osobjeni.u niezm1erniJe nietowarzys- takf przytączytem snę do buf!tu maryn~- ganie pierwsz1orzędnym i ... · 
k ~11Il, a nawet _b_rutal·nem. Mędrzec ten my. Ot?i mus.4@ tu. doo~:_ Jesz~ze, ze Tu bied11en:m redaktor·oWli omeśmelo
m1estkal w wid1. str~eżoneJ przez dwa przv teJ sposobności ?bą ... m kap .tana o- nemu tern. te znalazł si'ę po ra·z rterwszy 
1;1a .Pół dzikle brvtaqy. Rcpon'«, który krętu. a trupa '*wriucilem do wody. Czy wobec dyrektora prasy lłJngielsklej, bra-
smia!o przeszedł otwartą bramę ogro- teraz d~brze? . . . kło stów i począ.t się jąkać. 
dzenla wi11ill, musiał naraz czemprędzej Ten:n kf;fku w:er.;zam1 autor OŚl1111~"' N b ak • ,, d a.. .•. 
umykać. ścigany przez dwie szczekają- szył i sk~:ry}<a:turowat zu~eił1nie napasć -. 0 . do rze, z . onc.zY~ ygn··~arz 1 
ce ąest;e. Gdy wrócił do ręd.akcji, ;apy- swoich pneoiwników. oddal ł się.. • 
W go zaraz szef: Na koilJoc prz_ypomaieć wartQ 0 In- Na dn;rg1 dz;·eń . ów redaktor, ~V-

.- NQ j.akżesz panu POSZlo, prujęto nym wypadku 21Jlamieooym ~ PQwodu maws;:1y ?~pow:edme odszkodowa,1~1.e zo.. 
pana .dobrze? - Wskazań dla pracownfików dz:eµnikar- stal '! m1eJsca o<lpr.awlony. Jaki-z był 

. -- Och doskonale ...... od1>0wiedzral sikieh, zaleconych prtel jeduegQ z naj- powod? Nai:prostszy. Lord Northebff 
tenże z dwuznacznym uśmiiecbeni ..,,,.. er. większych organizatorów prasy w An- zawyrokował w ten sposób: 
mal, że mnie rti.e zderdzono. glji. lon:ltii Northctifa. nnedawno zmarłeg.o ~ Pracownnk. który. · o~"ia:dcza. ie 

DfCYZ.IA. 

- Panie doktorze, ponJewd. przy
szedłem do wniosku, że olkohol nie da
je mi pracować, zdecydowałem się.„ 

- .„rzucić picie? .„ . Bardw, chwaleb . 
na decyzja. 

- Nie, panie doktorze, zdecydowa.:.. 
tern się porzucić prace, . ..... „ ........•• „.„ •••• 0 .... 

Wagony z bonami 
· i zabaw~ami. 

. . 

Jak pojróżują dzieci 
w Ameryce? Na temait reporterów przypominają potęiinei?o przywódcę trustu organów jest zadowolony z podobnej r)lacy i ni~ 

kroniki jeden humorystycmy wypa<}eik. opiłl1Ji pubfilCZ'llej. Lubi~ on cztę'.fO bez.po- wykorzystuje t-ej sposobncY.~i~ ie Ja z Nlęnia $pOłęeznośc; na $wiecie, kt6-
Rep(}rter dzi:afo „z życia towarzyskiego" średnio bitidać l odibierać wrawozdan!a nim rozmawia1rn. aby dom::i ·1ta~ się pod. ;raby tak intensywnie pracowała, ii rów„ 
pewnego dzienn'ka. zmuszony raz do wy i a-gend 1 spraw powierzonych jego kie- wvżkf, nie będzfc nigdy dzietn"1fl d'tien„ · nocześnie tak zwracała ~'~ilgę .1a. kom· 
jazdu kllUrnd:nfowego„ poprosił o zastęp- rownictwu. nikarzem,a nawet nie jest on ·nłm W{}gófe. fort, Jak lud amerykań~k1. · Lecz amery·. 
stwo za siebie swego stareg-o i qobrego m aa z 11 aWWWi!i\ilifolł!M&WllłłWł;ĄifiiiZ JiliW' 1kban.e nietylkio w eodziennem tyeiu lu-
koliegf; dzdal:u czarnej kronikW to zna- ią się otaczać komfortem i prieróincmi 
cz,y od wb~ań, p0bicla, ni,;szczęśJ:- NAJNOWSZA SENSACJA POLITYCZNA w JUGOSŁAW.JI. wy.godami. - lecz .r.ównle~ ~ w podr0ży. 
wy·ch wyipad'ków L innych tym poda- Technika podrozowama doprowadzi-
bnyieh wesotych n.eczy. ła ju~ ~.am do .tego, t>e o.graniczo~o bagaż 
. I zdarzyło si1ę, że te.go dnia przypa,„ do !'.Jlm11Jll1Qli Jedyne,, z ~zein sob.ie w cza 
dfo waśnie Da1Pisanie sprawozdania 1J q,,. s_ę pPd~óty rady dac nue można hyfo ---. 
mczystego zebrania, jakie si~ mi11ł<> od„ były dz1ec1. . . 
b~rć wlieczorem w jednym z miejsoowych ie p~drózowame. --.- ~łaszc~a prz~z 
hotelli. Reporter nasz. Wiemy koleźeń„ czas d}uzszy . - z dziec~ Jest. w1elc-e ni.e 
sk'iemu zobowJ;ązani1U. przywdzlial S\Vdi wygodne, o tem ".'szę.dzi~ ~~ad·o;no. w ' 
czarny strój i 1.dal się na miejsce, aib}· Ameryce dano .sob1e rowruez· i z ,em ra„ 
po kHku god·z.iłnach PQWrócić do redąk- dę. . · . . . 
c;i z notesem petnrm notatek i nazwislt. U~z~dzono m1!'-ne>W'lc:" w Wt·~lu da-
Rozrpoczął pisać: le~o.?1eznyc\l po01ągach t. .,_~. .„nur~ery ,, 

„ ~ór wczoraJszy. odbyty ,.. bo.. C!lrs. ł osobne w~gany dla- ~z1.ee1. Prz.ed-
telu tym a tyJD, pdał slę nadspc>d7Je .,. sięb1orstwa ~ol.ejowe angaz1;11ą di:- ty.c~ 
nie." · wa • wagonów df?swtadczone p1elęgn:a~k.t ~ . 

.,Między obecnymi zauwatylłśmn bapy dla ktlkol·atn..ch cbł·op..::.:yH:ow „ 
b "'· · X -A k I I · z I d"" dziewezątf::k. raume • z \;Ur am. pana panią • t . w tak'm . „ 'd . . At i· . ol 1 t · ul 1 „nursery car zna1· u1ą się 

0.1 w p. owe ~o SP1~ utyt ową„ ~ próc1l mnóstwa zabawek - irnły11ki 
nych gosci ~ły się ~leić ?'C2'Y repof„ dla najmłodszych i łóżeczka dla ~tar;;zv.:h 
tera. Rl~a ~ę ~yllła. pióro wypa- są też kuchenki, w których gotuie ·się 
cliło z ręki 1 d-z1enn1~rz z.asnąl. maleństwom rozmaite potrawy, adgrze- · 

Obud'?,i'to .go oopter.o wołanie c1rłop- wa mlekQ itd. · 
ca z drukami, d'OITlagaJqceg~ się rękop!... ZwafezaJąey słę wzafemnte oC,I tat d-.,,·udziestu znat<1 pclltycy ft!go~•<nv1ań- I tak jak 11 nas podróżni nad '!.ją swe· 
su. Na krzyk chłopca zbudzrł sfe r~por- scy. Stefan -~adicz (przywódca cbor watów) i Swetozar P1'ibicze-wicz (sa. kufry w osobnych wagonach pa~unko-
ter, otrząsnął ze snu~ prnetarł~zy 1 po„ niodzielny demokrata) iawarli w tych dniach ugodę i przystąpiłi wspólnie wych, by je po ukończeniu jazdy z pow-
chwyc~ znowu za pióro. aby aokOl"iciyć do organizowania bloku dcwiokratycznego. rotem odebrać _ tak matki ameryb.ń-
rozpoczę!y artykuł. Społn.a~ na ostał- l W, .,..,..„ IS a Ukf skiie postępują z swem „baby": dep-ońu-
~lą. stromcę, ~~ytał dłu~i spis nazWllsk jąc swe maleństwa w „nursery :-ar" nie 
ł nie pa.mt!ęta~c JUŻ o co tutaj chod2d, w M ··as. to o 1· .. ed.ny m m 1·eszkan' CU potrzebują się o nie troszczyć do końca 
stanie na pół sennym. zakończył powyt.- podróży„. 
sze sprawozdanie, idąc za pędem przy- · · A d~ieci? Te są ciezywiście ·1.achwy-
zwycz.ajcnia, nastwującym zwrotem: leżv na pograniczu Kanady i S.tanów Zjednoczonych. cone: Rychł-0 oswajają się .z now·!m oto-. p I / czeniem, w którem dowoli mogą krzy-

„.„ wszystklc~ powyżeJ wymienło- OWS QIO W CZQSUl WO/ny, po WO/nltJ OpUStOSZQ O. cuć, bawić się, nie narażając się na dą-
nych odprowadztła patroł na policję I za- . , , / . . . . , sy zniec erpliwioonych pasażerów. W naj 
trz:vmała celem przesłuchania„ Na1etekawsze mtasta :maj.duJ, się w I White zakupił w górach spory Slmat lepszym humorze pr . . . 

• • A - S l · · k · . . . d · d . ł . „ . ~ewa.z.w.e wr:ica1ą Ocz. vw.i'śole całe histo. rje ł le d. l'Ull~ryce. ' am m 4'Sta ~1w1ę· sze co Zleau, powewa~ .owie z1a s1ę, L.e w go dzieci do swych matek. · 
wszetkfe 

0 
rodzia}u moż b g'ert Y do hqby mrę.szkaóców, lllllasta o p'>tęż„ rach tych zna1du1ą s.ę bogate poKlady 

ta .. kże i ol!lnnego~ ro..l• a . . na v. prz~{oczti'ć 
1

. nych drapaczach chmur, najwięicsie oś-, m,iedzi. Wiadomość ta sprawdziła s1ę, a 
d~i;& i:ny •d . ''k :z /1' PJ:~1' ~c ł J'Odki przemysłowe i jest fam również za przykładem White'ito po.szło wie!u 
któ; "' · wa1":1enm ars w~ • J°'f>· o · VC • mi.a.sto, · w całem tego słowa znaci.e'li11 chcących dorobić •ię ma1~lku. 

zy • czą na teremie pOI ty~xnym. wielkie mia.sto, w którem miesz:ka 1eden 1 W ciągu 5 lal pn.e«zło 20.000 016b % 
Jeden z rr.l'Ch, sławny w s~oi.m CU· tylko człowiek. wszystkich stron świat.a z.biegło 11ę w po' 

m;:EMAW• A +wa i M.uto to, o którem niej.eden ame.ry- szukiwaniu miedzi. Zwerbowano tysiące 

Po<-lągl pod ochro
ną samolotów 

strzegących od napadu
bandvtów-. 

·kan.iu ni~ słyszał, nazywa się Phoenix, robotników i poczęto budować irnlej. W NiapotrZBb08 żołądki. a lei.y ono w Kanadzie tut nad gr:uiicą ·New-Yorku powstało towarzystwo •k· 
Du.1 Stanów ZiedAoc:zouych. Położone wy· cyjne mające na celu eksploatac;ę ntJ~-

bow iem można odżvwiać soko w górach, CQnaj:n:uUej 2000 m. pp- dzi. Wybuch wojny wywołał ni~bywal, Od czasu krwawego napadu bandT-
• nad poziomem niorza, miasto Ph.oenix' zwyżkę ceny m.edxi, tów łlleksykańskich na- pociąg po.'ipięsi su: Pf'.'lez Skórę. posiada i piękn,e sze·ro~e u1'ce i wspania Mia~to Phoenix doc~kało się -.ów- ny, zdążający z Guadalajara do Mcksy„ 

W : d k; . . „ łe, hotele i .~ale szerłlgl schludn,ych dom.- czas n1ebyw.~łego rozkW1lu. PobudQW
1
<l- ku._ z~prowadzouo na kolejach me~sy-

k' wiegt~1 .em ~?warzystwd; 1;k~,- kow robotru.czych. Brak xnu tylko m1esz no pałace, w1elkłe domy czynszowe i no · kansk1ch szczególne· ostrożności. I:' Iem wy 'Ost czes. 1 uczony · SŁeJS• kańców. . tele. Liczba mles~kańców wynosiła w 1 Wzdluż linjj kolejowyĆll pr~elatUfl\ 
~ • wykł.~d 0 nowe} metodzie od;iywta· W mie.foie tem, j~k to w londyńlłkim. 1917 roku 120.000 osób, opancerzoJJe samoloty badające. czy 

nrn Mrgamzmu ludzkiego. . , Mag~zin1 nie opisuje P.ew en i:-ngliik, ~tó-1 Po wojnie iednak, .gd. ycena mie-ł~ niema w pobliżu band 'zbójeckich. 
k, e~da ta poleg~ na w·ctaranm ~ ry niedawno odw1edĘtł to nuasto1 'IYie nagle spadła, prz.ed.s1ęb1orcy poczęb I W kilku wypadkach samolotv zasy-

s ::.~niei~łka,h cutłu d1 .~~zciu,. t~~.h ~a1~ I o?ecnie tylko jed~n. stąry g?rnik nazw is: spr~ed~wać swe grunta, a robo~nicy, . nie pały opry.szków gradem pocisków i 
z is.zyc & ·~ n o V pazyw1ema. k1em Foreshaw, ktory pam1ęta iesz~ze z1rn1duJqC dawnego zarobku, tysią ~arni 0-1 zmusiły ich do ucieczki. 

. Orgamzm lt~dzk1 p~z~sw.aJ.a z ł~twoś , do~r~ czasy ~07n.ix:u i pozostać tam ; pusz;z~l~ miasto. W roku 1921. po~ostali Raz doszło do krwawej rozprawy, 
cią wtarte w skór~ 1,ozywlu 1 dłuJtt ~za.s mysh do swei snu~rcn. · w m~esc1e sarn, tylko a wan turnicy ~ prze , w której zgineło 70 bandytów Od tej 
obejść S·ię może bez jedzenia. · Miasto Phoenix załotyl z poozqt.kic~tn stępcy. W końcu i ci poszli szuk<J.ć- znrob l eh wili ~tan bezpieczeństwa na 

0

koleja~h · 
, Nową metodę l.e.k.arza cz.eskiego. WY: b!ę:ż.ącego sh~lccia nle).a~i White, o~ob- ku w !1~nych strona~h. , . . • meksykańskich znacznie się popraw'ł. ... 

prob~w~n~ w szpitalach W1ede1'\:;k1ch J n1k o. c.e~m~J ~rze.sz!ośc·1. karany -kall.a ... , Dz1:s1~J w. tym me.gdys ~1elkrnm mt~- Pociągi kursują bez przeszkód i zbó . 
s tosu1ą Ją JUŻ od toku przy chory.l)h pne j kn>true w1ęz1e111em za różne ~a·~stęp-: ł scie błąką. się -tylko ie den iedyny m '.~u„ je, dostawszy porzqdną nauc~ko_ ole 
wodu pokarmowego i tolfld.k.a. stw.a. , kaQ.iee.. wu. Jic ua ałe D&P&d.iL · 



w obliuo 11m1k limownb II mim1iadJ 
Start narciarzy I hok1łst6w polskich w St. Moritz. 

Stoimy wo bliczu sezonu zimowego gdyz posiadamy wsz.ak pp. Lriteczkową 
który zwłaszcza w stolicy swej - Za- i Ziętkiewiczową - dw:e najlep~ze r.ar-
kopanem zbliża się ku nam milowcmi dar.ki Europy. 
krokami. świadczą o tem wymownie Co do konkurencji męskiej, nie może 
pierwsze śniegi, jakie pokryłv już perłę my się łudzić nadzieją wielkich sukce
g6r naszych, napełniając ser~a narciai zy sów. W walce ze skandynawami, c ~echa
otuchą, że w tym roku aura będzii: &a mi i niemcami (w biegach), a prócz tqto 
nich bardziej sprzyjająca niż uprzednio. z amerykanami i szwajcarami ~k·.>kaó-

A zima ta ma dla narcłarstwa polskie nie będziemy mieli oczywiście n.c do po 
go specjalne znaczenie, gdyż jest ona o- wiedzenia. Natomiast od zawodników na 
statnim etapem jego przygotowań do szych mozemy śmiało oczekiwać zwycię 
Igrzysk IX Olimpjady, któTe n.d-,,ędą się stwa nad reprezentantami kilkunastu co 
w St. Moritz, w lutym 1928 roku. najmniej inny<:h narodów, co bę:łzie pne 

Nic też dziwnego, iż ruc'iiwy Pols·ki cież sukcesem moralnym wcale du ~ym. 
Zw:ązek Narciarski zmobilizował cały Dość dobre miejsce powinie:i zająć 
swój wypróbowany aparat '>rganizacyi- tez polski patrol woiskowy w .skład któ
ny, by według ściśle opracow;mcg? pia- rego wejdzie zapewne paru czołowych 
nu zająć się treningiem kandydatów na naszych narciarzy odbywających właś
olimpijczyków. · nie słuzbę wojskową. - Oto co przy-

Ośrodkiem tych prac będzie natural- nieść nam może występ narciar .cy na Il 
nie Zakopane, gdzie i tak, z chwilą spad- Igrzyskach Zimowych IX Olimpjady. 
uięc:a większych śniegów, zjezdi:a s!ę ~: 
rok rocznie na paromiesięcuiy pobyt eli- Drugą dziedziną sportu z którą wr.itą 
ta naszych zawodników z cał~!\> kraju. pimy w St. Moritz będzie hokej lodcwy. . • 
W tych warunkach zadanie PZN. staje Ostatnie dwa lata zrobiły zeń „pupilka'' i Slynny LEVINE po wylądowaniu na lot nisku, w Rzymiei dokąd przyfrunął, b 

się bardzo ułatwione, g,dyż mistrzowie naszej opinji publicznej która i w tym złożyć wieytę Mussoliniemu. 
śnieżni me będą wytrącani z ram swe- wypadku będz'.e niewątpliwie oczekiwa-
go codziennego życia, a jedyntc okleśloną ła od hokeistów rzeczy nadzwyczajnych. 
ilość czasu poświęcą na zaprawEi pod Pozbądźmy się lepiej zgóry podobnych 
okiem fachowców. iluzj.i, - opartych na dość znacznych 

W tym celu otwarty iut został w Za istotnie sukce.sa~h odniesionych przez 
kopanem specjalny kurs dla grupv 26 polską ,,szóstk~ Jodową" zagranicą. 

JaklB zmiany w tabeli mistrzostwa 
'o.ryznaczonych przez kap1tana z:wiązko- Tym razem komplet współzawodni-

10 narciarzy, którzy ćw1c-i·'\ gimnastv- ków będzie zapewne zupełny t. zn. 
przyniosą nam dzisiejsze walki? 

" b:egi naprzełaj, gry zuchowe. a rów- wśród rywali olimp;jskich znajdą się dru 
nocześnie poddani są naukc.wemu bada„ żyny Szwecji, Anglii, Szwajcarii a prze
niu le~arskiemu, dy.sponują .emu kąpie- dewszystkiem państw amerykańskich ze 
lam.i zimnemi i gorącem.i, masażami i ca. St. Zjedn. i Kanadą na czele. 
łym arsenałem innych śro.ików mają-1 Doświadczenia lat ubiegłych wyka.za 
cych na celu postawienie „pupilów" ły wszak dobitnie, te dowolna drużyna 
w .stan doskonałości fizycznej. kanad_yjska jest niedośc:gnionym idea-

Dalszym etapem treningu przedoJirn- łem dla zespołów europejskich i moie 
pijskiego ma być kurs czys!.o ;uż narciar je bić kilku.nastoma bramkami ról.nicy. 
ski, pod kierunkiem specja!nie ze Szwe- To samo niemal dotyczy zespołu repr. 
cjj sprowadzonego trenera. - Nfa ol:>ę- St. Zjednoczonych. - Jeżeli dodamy do 
dzie się naturalnie bez mniejszych i w~ę tego wyższość nad nami Szwecii i Au
kszych zawodów, podcias których uja- strji oraz równorzędność (w na1lepszvm 
wni się forma poszczegófoych zawodni- wypadku dla nas) Czechosłowa.=ii, BeJgji 
ków i związek będzie mógł d 0"lkonać wy Francji, Szwajcarji i Anglji, - obra,; ry
boru tych, 8 którzy repre?;~ntnwać będą walizacji nabierze właściwych barw. 
Polskę w St. Moritz. Chcemy przez to powiedzieć, że Ze.!-

Niestety do Igrzysk Olimpijski::-h w pół nasz cudu dokonać nie może, aczkol 
narciarstwie nie są jeszcze dopuszcz"'ne wiek gra jego wzbudzi n'.ewątpliwi~ uz
ko bieŁy. Odbiera nam to niemal p~wne nanie, jak to zawsze bywało doty~hczas. 
szaruie na zwycięstwo w bi~g:icn pań, M. S. 

Valerie Davies 
- cudowne dziecko Europy. 

Dotychczasowe rozgrywki o mistrzo 
stwo Polski w Lidze osiągnęły już swój 
punkt kulminacyjny. Zarówno mistrz 
Polski na rok 1927/28, jak i kandydat 
na opuszczenie extra-klasy zostali już 
wyeliminowani. Charakterystyczną ce 
cbą jes~ że zarówno pierwszy, jak i o
statni w tabeli pochodzą z tego samego 
ośrodka sportowego. t. j. z Krakowa. 

O dalsze miejsca w tabeli, a przede
wszystkiem o drugie i trzecie rozstrzy 
gnie się decydująca walka, pomiedzy I. 
P. C. i Pogoruą, na boisku tej ostatniej. 
Będzie to walka na śmierć i życie, gdyż 
Pogoń w razie przegrania ze swym naj 
groźniejszym rywalem, może się jesz
cze niżej stoczyć, natomiast I. f. C., 
gdyby nawet przegrał nie odpadnie .ni
żej, jak na trzecie miejsce. 

Czetwertyńskf 
wvcofuie się ze sportu. 

Jak OOnosi1 prasa stdteczna „as" pol
skie~ tenin:i!su Cretwel'ltyńsk1i wycofuje 
się na pewien okres czasu z czYI1Jłlego 
życ"a sportiowego. Pooo Czetwoctyński 
nabawrt się choroby sercowej i 1elkarze 
na.kaizaiha mu ziattilechaniie treningów. 

Valerie Davies liczy zaledwie lat 15. l!e gdy rankiem szybkim krokiem idzie 
·Fotografowie i reperlerzy dobijaią się do na pensję, przechodnie sta1ą i w naboż
niej jak do zamorskiej księżniczki.. . stali, nem wpróst skupieniu pu;y~!ąJają się tej 
czy miedzi. . jasnowtosej dziewczynce, która umiała Cracovia 

Valerie Davies jest jednak ci~głe u- jtli; reprezentować barwy Anglii 
jęta, gdyt poza godzinami suchej i nie- Davies, według własl\yd1 jej sł6w, jest zaproszona do ~alonik. 
interesującej nauki szkolnej, ucieka do... z tych hołdów b. dl1lJlDa, tem niemniej Cracovia Olłlrzymala zaproszenie od 
basenu i tam dopiero się czuje w sw.:>im pragnie ona nietylko jako sportsmenka zvrbą;z.ku pi!łkairskiiego w Saikmilk.aich na 
żywioł~. Davies, mimo niezwykle młode być znaną w Anglji, to też pilnie się u- rozegranie .kl!J1ku meczy w cza.Siite ~wiąt 
~o wieku ma w swoim dorobku wyczyny czy i ma nadzieję ukończyć szkołę i uni-1' Bożego Narodzema. Cracovfa zaiprosze-
których nie powstydziłaby się nawet' wersytet również w r-ekod.:>wym czasie. nię pnyjęła. 

wypróbowana pływaczka. .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~FF!!!!!'!.!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Już j .... ko 11-!> letnia dziewczynka 

zdobywa ona dwukr-otnie tytuł mistrzy- Echa meczu 
ni. Mając lat tS umie zagarnąć 5 tytu-
łów, na początku obecnego sezi>nu. Da
viers ma monopol na 4 tytuły, a resztę (w 
•umie ma h::h 15!) załatw1h" w ciC\!!u 

Polska-Austrja. 
.sierpn:a. 

Austrjacka orasa sportowa o meczu z Polską. , 

\'-hedeńska prasa sportowa po dz.iś I:::~ z.a.dowolerni ze z.dobytego sukcesu i 
d?.reń petina jest itnowa·cji o odbytym w stosunku punktów (61 :45), stwierdzając 
Kra!kowic mc.;zn lekkoa:te-tycz1ny1J1 Au- osi;ągni1~ci1c n.a zawodach szreegu pierw-
s•:rja - Pol'Slka. szorzędnych rezubl'..atów. 

. Na dzjed dzisiejszy wylosowane 
spotkania. dla niektórych klubów są 
również niezwykle watne. Przede
wszystklem nie wolno jest przegrać L 
P. C. i Pogonią, ze względów powyżef 
przytoczonych. To samo dotyczy Tury
stów. Legja zaś mająca u siebie za prze 
ciwnika, słabą obecnie drutynę górno
śląską Ruch zwycięty i zamieni miej
sca w tabeli z Wartą. w razie porażki 
tej ostatniej. 

Naogół wielkich zmian w tabeli po 
dzisiejszYcb rozgrywkach nie należy 
się spodziewać, a nawet nie nastąpią 
one za tydzień. Każda drużyna walczyć 
będzie natomiast bardzo zawzięcie o u
trzymanie się przynajmniej na dotych
czas zdobytych pozycjach w tabeli. 

r. R. 

Wyppych -
zasilił barwy Kl. Turystów. 

Dawtadui)MJY się, te Wyppych ma
ny nia gruaóe łódłzdclm pi~ wystąpi~ 
ze swego maci·erzysitego klubu O. M. S. 
i zasitifilt banvy KL Tll'rystttów. 

lnowacia na boisku Wisły. 
Ogromny zegar nad 

bo iski am. 
Na boilslku Włsity w Krakowi•c wpro-

1 wadzono oiekawą imowację. Oifo nad1 
środ'ldem boiska ustawk>no ogromn:y zeJ 
gaT dla orjernt:aoji sęd;l;iego, giraczy i w:~ 
dzów. 

~ftoła ~nHotowawna 
(7-mio kl prywatna powszechna) 

· PlarU wasołkówny 
W stosunku do Devies moina z caJą 

świadomością zastosować aforyzm: ,,kto 
chce mistrzem zostać, musi wcześnie roz 
począć ćwiczyć. Kiedy Davies mtala lat 
5, rodzice nie omieszkali uczyć jeJ pły
wać. P00 3-ech lekcjach m:i!it:ka Vale
rie swobodnie sama porusza się i utrzy
aure na wodzie, mając specjaln:i sła
bość do czawla. Mimo m!o::le~o wi.~kLt 
Daviers reprezentowała barwy Anglji na 
mi.c;trzostwach Europy w Rolonji , wLbu
dzając powszechny podz:w swvm s~y
lem i startem. Na dzień :,m'.:ed wyjaz-:lcm 
do Bolonji, Daviers uslluje pobić rekord 
na jedną czwartą mili ang. i u:hie się iej 

\Vi:etleński „Sportiagebla1t" ziaimicsz I n Z .za wodini1crek ~ol~krch. attstrjacv 
cza k·oresponde.ncję jednego 2 dieleg-Cl!tÓ\V !r a: .utuJą p. Ko.nop~ol,ą ~ak<? d~ wną zn~- ul. Piotrllowslla 84, 
zw. aus.1rJackiieF;o p. Ktihnela. zna-ne:!O J<Hm~. obdar~aJą:: .ia ~a~~m1 wN::iJ<o:~1ów1ą przyjmuje chłopców 1 dziewczynki ~d lat 
zawodndrn \V l-~hodz:ie. ct~m1 przym:•otn11~~m1, mk. „sty:nna „~o- 7-n iu i gruntownie przysposob1a do 

to w zupełności. 
Davies jest tak popularna w An!!iii 

skona-ta'' •i'<. d. C.iikawe Jest, ze I. Kull- szkoł średnich. 
P. Kiihnel p-o:(JIKreśla sympa1yc7.ne nel pisze, iż \Vyobrażat sobk p. Kono- Przy szkole zakład freblowski z ogrodem 

przy~ęci~, zawodnKczeli\ w Krakow!e, u- packą jaku nkwi:astę grnbą i „podstaw- dla dz!eci od lat 4. . 
vze.::mQsc d~!.eg-at)w P. Z. L. A. n:-Jra n•i.. gdy tymczas-em zaimponowała ona. Liczba dzieci ze względów wychowa w~. 
Gl~bsza, m-.~a Engla, p. Rot~e.rta i Jr. mu obok wy.nJ1ków, równi-ci wzrostein. , czych ograniczona, 
ZaJączko\ysk1-~go, !-tórzy d~<l!1•t ca.ty czas To był jedyny za.wód austrja:ków. Dla niez 11możnych ulgi w opłacie szkolnej 
o '.urozma: .. .1c0me yo,by~u ~osc1 w ~rnlrn: . z duf'em _u~mm1'i·cm wyra~~ją. s~e ró;v I 
w,e 1 .bY~l prze\\ odm.rkam1 przy zw .cdzJ; wez nasi goscw 0 p. SchalunsJue1. mo-
lll'l.l mras,,a, w'ąc, że ma prved sobą O!UWa!rbe pole do 1 

7,:i"•ndn"'zld i cli>lc1.rac: 31t~tri:>·'.CV • micd.nnnoarodnwych suC~e$flw. • ••••••••••••••• 



li.. 

s p L E N Da D I Dziś powtórzenie premje~y l 

"··········•O. ~nt,tnc e~orea f ' lm~wa 1. t. 
CAR IWAN GROŹNY 

Krwawe lego rządy w latach 1534-1584. Potężny dramat w 12 aktach. 

„niewolnikom skrzydał mleC nie wolno". naiwiększ1 arcydz: ało filmowe doby obacnajl 
W rolach głó111nycb najwyb1tn1e1s1 artyści Teatru Art11styc&n•go Stan1sławsklegu w Moskwie: 

S. ASKWAROWA, L. M. LEON1DOW oraz S. KACZAŁOW. 
film ten znajduje sic; na naiwyiszym szczeblu kunsztu artystycznego. Jest ·koroni\ teg!lrocznei produkcji europe~ skiej. 
Uealizatorzy tego epokowego d~ieła, dbaJąc o wierne oddanie tła epoki ponurego panowania sadystycznego władcy -
degenerata, użyli autentycznych strotow i reAwizytów ówczesoycn, !prtechowywar1ych w muzeach rosy•skkh. - · 
Ponury przepych caratu! - Egzotyzro średniowiecznej łłosii! - Zawrotne tempo akcji! - Si~i,ta1ąca wyżyn uduchow
nlonej sztuki gra wykonawców! - Oryginalna inscenizacfa .Pierwszych pról> pokonania przestworzy przez chiopa 
rosyjskiego! - Wprowadzająca w podziw Slenlalna reiyserja. To są zalety te~o nieprzeciE:tnei wartości filmu, który 

zobaczyć powinien każdy kult ur~a~1n~y~k~1~n~o~m~a~n:_. _,!!!!~~~!!:!!!!!!~~!!!.'!!!!!! 

pół do ~odz. 3 cena 

Imperia.I 
Dzłł I dni następnych! Wiellii sensacyjno-detehtywny dramat w 8 aktach p. t. 

W KRYTYCZNEJ CHWILI 
16 Zawadzka 16 W roli gł· DARY HOLM i ERhEST REICHER. 

nad program: Arcywesoła komed~a w 4 akt. z n fezrównanvm Fridolinim . 

OSTATNIE 2 DNI! 

SMOSARSKA, 
WĘGRZYN, 

JUNOSZA· . 

'' 

STĘPOWSKI 
VI LODZI .,. 

USMIECH 
LOSU'' 

Dramat serc w 12 aktach 

według głośne) sztuki Wł. Perzyńskiego 
Realizacja I re*yaerja Ryszard Ordyński. 

., 

• •••••••••••••••••••••••• 
Do łiim_owania 
·osób)' nadające się mogą 

&głosić sifl 
do wytworni l1łmo"'et .Koraj
f1lm" od 11 · r do 2 p1• poł. 

ul. Zeroms'-' •*' 9Q 1 rn. 4 . 

•••••••••••••••••••••••• 
Dr. med. IP)•Sty11ę du .szy-

lnnrugm ;[l · wą s.1~::ed'!~w~~n~~ 
• t ft I\ 11 1 'ul. C\-mt'fa 26 m 6 

Crof . skórne we·;-----
nf'ryc n„ , ok!owe'ftes••rka d • s .u ze

hnstan.tynowm u. I dama Tai gowa 
Te•. 55-5l t3 m. 14 

Przyimu111 oó lł-1 -
• od o-8. Ola pali B ufd qg młody •li• 

eł> 4 - 5. sv an 111 ełs l< "I do 
U1a ntelamu.tn yc hjspr. e dn ma Ta ·go. 

Ct>rl V 11ic t ·1c1: wa 23 m 14 .• „ .• 8.„eff·--·----
„. • •• 11111111 I•~ • • m •u :: RIURRU~IA I Mł ;d;a~~~~1i~zny ·
8
·· ·L·· ff~·· 5„

„„UJ„ ••. 0· LIN„ „~ .I. długu1 . 1mą o a k ma1sier 
ty11ą w Hzędtalnt . ł.l ~ 
ubezndny dok tad- l t\ aCu.l 

MYDŁO BENZOLOWE~ n•e z O•lł • owos.: 1 ą 1 
• wszelki : m •'.t\•nno (dess n~hH ) 

PIERZ.E ł C ·Z.YŚCI W5ZY5TKO c•am· w i>udobnt>m ze zna 1 l)m „ śdą KS ę 
prt• ds1ęo1ors1w1e 11{· wos~ 1 fa ory.-z11e1 

JaJDDDc::DCJ000[Jf1n!JLJ[JLJLlllOOOnnoooooaoa:;:am pOSll:\l! „ l,tjO pOS •Ulat ;e p · a ~.Y· 13· 

lal At>OMIENJE 01Jpuwhdn1e11o ' KO „ om;cntK. Wy. 
ZA"" 1. . '' · t>t4nowu11ra, I ma <!~ m a ~kt .,mne. 

z do•em 0-ym b. m. oracu1e w n••zvm P•e•WSZ• rn;dne re-1·.ask-· We ole1•y do 
olerwszorz~dn ~ m zakład de fryzje1sk1m o. te•eu.Je. Ot,1ty hJm •• Re :iunl •k: • 

suo. .L. fvO" w sub, • \1~jst„, 3 „0• ' 
Pracowm„a firmy ~udtewsk1el:!.O adm .u~ •unlik1 · 3,1. 

'
1 •vmr•mea 

DDKl~~~~t:~~ !~~;~~~~~·1 ·~ok ó i 
LECZNICA 1 Dokt6r . WLDD?Ma lektle do wyn4śę~ i a 

l ~ ~ K 
gr fortll!łł O'M" w »rl"ntrum m1~ s1a 

lekarzy spet.:jiJhSIOW gatiine1 llenty. . rv ~lJ y ~~an w~J iront 11 p. o, •tr-
- styczny urzy 06rnvm Rynku. - ł p . . kOW!lllła 51, kie• 

PiołrMOWS\ła 294, tel. 22 89 • rzvr;,11r2°~5to-121 fon 'Il. 21-2 >. 
przy prtys1anku 1r~mw. pat>1a111cktch Zawadzka N. 1 

orzy1muie •horych w chor••Oach w-;zysl· fełelon 'I(! 25-.H Wscnodn" 1.l. - ·.....---;;=;;;;:;a 

zu. kału. Krwi , Qhvo:in etc J oper1.:1e włoiów, "'"nervcz 
opatrunki. ne i moc:zonk 10 """ 

W'lf'C i l'łAJCI~ ADiłE.S W'IC:i~AJC E AORESll 
gdzie można 3001 TAN1EJ CJBIO~Y M~SKiE 

dosta~ o O DA~SK1E I DZ1ECu~rtE. -
z własnego I powierzonego towar„. 

21
• 1 

Oddam 
od zaraz 

kich spec1alnuś..:l ttlJ g. 10 rano Jo 6-e1 powrócił. ~ Bł,me.q· •,;9a 1 /LBe.k ·~-~Daen~tyDsJt·a 10 poi. Szczeprente ospy, analizy 1mo- ChorolJy •ll•ó.rne 

Porada 3 złote neczen 1 eświat1em1 ~n~, yn rhll 
Wtzyiy n;i Ulll:Sl!l.1' La::~=rn~~.~~~wa l~uo~=L'·~~!!~uiiłJ., ! N i,Jełl. ~u11nw~ 

tantegl • opera.:Je od umowy Kąpiele lłGr1tgen1t. ..,. _.,._"' ,.,. Ił il 1Jjj HU !I 
św1etl11e. Naśw1e ła nia lamµą kw 0 rco Przy1m, tJd 9·2 • 5·8 I 
wą t<oerttgen. Zęoy sz1u:zr1t", Korony Oła riań od 4 _ 6. 1ak1epwlw1eK DO powróciła 

::ar:_~:j~~i:. Z. ZALCMAN, fiłóWD8 ftg „ 
z wszelklemi wvgod mi w centrum 

teł. 42-71. 

złote pla1vnuwe 1 r.lLaly Oddzi 1 0 S<rd.y (ew. bez-
N medilet e I swr;ta du g<1 Jz ! [).) 'lOi . ~ n,a p ~ze- , ołatnie) , Oferty i nrzylmufc w !'.odi 

Kil " ' · 4-7. il.o tr 't OW• 

l !lllJIBDll .H HM S•• 5ł. teł, 2k3. 

- W Łodzi zł. 4.UIJ m1es1e.:zole~-ZamletSco1..1a 5 -ż:.i. ---o· ł . · Prenumerata mlesl~znle.-Zagranica 7 złotych 'llie~le,;znte- g oszenta. lV. V(;ZAJNt : t! gr u w!ers~· mlllm!łrawy Ina strol'I~ IO szpalt). W TEKSCte; 
40 groszy z:a wierz milimetro·w~ Ina stronie 4 sz:>alty) Zareczynowe ł zaślubin ~ 

tt> Kście IO tl Zamie!scowe o 5U proc. Zagr o IOO proc drożeJ Za terminowy dru1 ====::=::--==~==· Odnos:i:enle do domilw IO groszy ---
~edakeJa I Admlnłstrac:ta. Plotr\nv. slla D. Oodzln) priyie~ redak,;11 ll-7 , ogro"zeń administr nie .odpowfada Orohne 10 '' P':lszuk pntc:V 5 gr NaJmn su 11.r. 

1e1efont redallcłl 27-24. l6·ła, łll·H po poi RekQpisóllo ntezamów•o- 0~1oszen1a kolorow' lml atmaJna wlelkośt ćwlere suonrJ 100 procent arouJ 
Telełot1 admlnlatratjl JZ. I' - - - - IYCb ole .iwraca się. - - -

W drukarni .,Ji'epubliki", Piotrkowska ~. 

, ' 




